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* ul. Niepódle- | 
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e demia 200 ra iaiia 


Popołud, 0. godz. 5 
Początek « 0 "godz. 5 PP. 


zez RZA AM ZW 


sarze 


w roli głównej: 


FRANCISZKA GAAL 'i 


F REDRIC MARCH _ 


_ Dziewczę z Budapesztu _ 
w: v. niedzielę i święta o godx. 3 po poł. 
(EEK TEL Tag 


i na Litwie 


podburzając chłopów przeciw rządowi polskiemu 


| MOSKWA: W związku z dy 
ktywami Komitetu Wykonaw 
ego trzeciej międzynarodów- 
t, zw. sexretariat bałtycki 
zygoiowzł instrukcje. dla. agi 
ałtorów komunistycznych na 
Litwie, 
dnsirukcje te zalecają szerze 
ile wśród ludności chłopskiej 
fladomości, że rząd polski rze 
mo kędzie domagał się od 
tadu kowicúskiego zniesienia 
felormy. rolnej na Litwie i zwro 
i magików ziemiańskich i po- 
ca Komitotowi organizować 
wy: stąpienia antypolskie, 
Jednocześnie druga część 
Strukcji domaga się popiera- 
nastrojów szowinistycz- 
ych wśród skrajnych nacjona- 
tów, drogą suderowania tym 
mentom, że' należy saboto- 
| -normalizację stosunków 
polsko-litowslich, gdyż Polska 
rza do „stopniowego znisz 
ken ia niepodległości Litwy s 
: (OWNO. Min. Charwat, któ |; 
spodziewany jest w. Kownie 


sia 


Takie oto eszki Komi- 
Pomocy Zimowej będą u- 
leęczczane na drzwiach miesz- 
RÓ, oknach, witrynach itp, 
h obywateli, którzy „dopełni 
[swego obow. „qzlcu wcbhec bez 
bbotnych w miesiącu kwiet- 


iin, 

„Jeden dzień zbiórki będzie 
święcony wy: ącznie zesraniu 
duszów „na święcone dla 


| 
p 
| 
T POZNAN. W poniedziałek 


Md ranem spłonęla na przed- 
Bieściu Poznania przy ul, Łuka 
i zewica, murowana altanka mie 
alna, a wraz z nią właścicie! 
[a tej parceli Katarzyna. Mą- 
litowa i i jej służąca. 
chwili przybycia na mie;- 
„e, pożaru straży ogniowej, al- 
j inka była już cała w płomie- 
ć tiach, podobnie jak i przylega- 
ds niej szona, włesność 
landlarza żelaza Fronczkowia- 
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we środę ok. godz, 16-ćj,: za- 
mieszka w hotelu „Metropol”. 

W. czwartek, pierwszy poseł 
R. P. w Litwie, złoży o godz. 


12,30: w pałacu prezydenta Sme | 


tony swe listy uwierzytelnia- 
ace, , 
Drogę z hotelu „Metropol“ 
do pałacu prezydenta odbędzie 
poseł polski w. asyście honoro- 
wej szwadronu huzarów litew- |! 
skich, ' * 
Litewskie koła polityczne o- 
raz stery rządowe z wielkim za 
interesowaniem oczekują prze 


mówienia min, Charwata z-o- [| 


Anglia 


«azji wręczenia listów ,uwierży 
:elniających i odpowiedzi pre- 
zydenta Smetony.: - - 
ODEZWA. B.; ‘PREMIERÓW 
*.' FMINISTRÓW > -< 
Ponieważ; : skonfiskowana lo- 
dezwa partii. „opozycyjnych, pod 
pisana przez : byłych. prezyden- 
tów, premierów i,ministrów re- 
publiki,. jest «w 'dalszym ciągu 
kolportowana — pewne, dzien: 
niki zbliżone ` do 


nie WS zystkich: podpisanych pod 


tą ulotka.. ` 
związku z. tym 


przy 


sfer: rządo- | 
wych domagają: się aresztowa- | z 


Wewnętrznych płk. Leonas za- 
somunikował wczoraj przedsta: 
wicielóm prasy, że rząd nie ma 
zamiaru stosówać represji. wo- 
bec powyższych działaczy opo 
zycyjnych, bowiem we wspom 
nianej odezwię domagali się oni 
|sstąpienia rządu Tubelisa, ` 
‘Ponieważ rządu : tego“ już dziś 
nie ma, więc brak jest również 
podstaw“ prawnych do tego, a- 
by aresztować autorów’ ode: 


UMowa, obo AUGUSTOWIE 
PISANA 


Min. Spr.l. Da. 28 bm. | podpisane zostało 


w Augustowie rha a 
bezposredniej komunikacji ko- 
lejowej, drogowej. i lotniczej o- 
raz pocztowej, telegraficznej, 
radiotelegraficznej. i teletonicz- 
nej; zgodnie z brzmieniem not, 
wymienionych ‘pomiędzy Pòl- 
ską i Litwą dnia 19 marca br. 

Porozumienie : podpisali prze 
wodniczący obu „delegacyj; ze 
strony“ polskiej wicedyrektor 
departamentu politycznego M. 
S. Z. Tadeusz Gwiazdowski, zę 
strony litewskiej zaś generalny 
dyrektor PAZ inż, Fr 
skenis. 


spiesza zbrojenia 


Tajemnicze akty: sabotażu: w przemyśle lotniczym 


LONDYN. Angielskie Mini» 
szerstwo . lo.niciwa- poiwierdza | 
wi iądomości prasowe o aktach 
sabotażowych, które miały miej 
sce. w zaktadach lotniczych w 
Fairey w Stockport. 

„Wedle: doniesień urzędowych 
4.ciężkie maszyny bombowe 
znajdujące się obecnie w kon- 
strukcji, zostały na skutek prze 
cięcia kabli elektrycznych po- 


ingis. uszkodzone: ; 
aska z M z. tm” lR się 


również, 0. wiadomości, iż AW 
połowie fatego odkryte zostały 
akty sabotażowe w zakładach 
Rynśway. tym wypadku 


przebite zostały: pozerwaaty sa 


WW oba wypadbóch aka 

obu wypad sa tażu, 
dyrekcja zakładów lożniczych 
|zawiadomiła policję, która ` jed 


p + pów + 4 


B. poseł Ciołkosz skazany. 


za ob'azę Prezydenta Rzolitej 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
owym w Tarnowie rozpatry- 
wana była sprawa przeciwko 
b. posłowi adw. Ciołkoszowi.0- 
okarżonemu o obrazę Pana Pre 
zydenta R. P, na zgromadzeniu 
oublicznym i za rozpowszech- 


nienie fałszywych wiadomości 
mogących wywołać niepokój pu 
bliczny. 

Po. przesłuchaniu świadków 
Sąd skazał „oskarżonego na 8 
miesięcy więzienia bez zawie- 
szenia. ; 


Trzesienie ziemi w Wiediiu 


Zneczn2 strety w Siyr.i i Karyntii 


WIEDEŃ. Jak wiadomo, Au- 
strię nawiedziło w niedzielę w 
zołudnie silne trzęsienie ziemi. 

W Wiedniu, gdzie trwało 
przeszło 20 sek. spowodowało 
przesuwanie się mebli w miesz 
kaniach. Sejsmośgrafy zostały 
zniszczone. 


Po ugaszeniu pożaru okazało | 
że w zgliszczach leżały 


CH 


zwęglone zwłoki  Mądrowej. 


Próbowała ona się ratować, ale 
«duszona dymem, upadła i zma 


1a, 


Również usiłowała się rato- 
lecz 
padła 


wać służąca Mądrowej, 
wybiegłszy z, altanki, 
martwa w szopie z żelazem. 


Zachodzi tu możliwość, że o- 
oú został podłożony i w tym 
jest 


<ierunku prowadzone 
wzmożone . śledztwo: 


Znaczniejsze. szkody . poczyni 
ło trzęsienie ziemi-w Styrii i i Ka, 
ryntii, gdzie w licznych miejsco 
wościach spowodowało poważ- 
ne szkody w konstrukcjach do 
mów mieszkaln ch. 

Ludność uciel ała. 2; mieszkań 
w popłochu. | 


Twe kobiety zainęły płomieniach 


Zbrodniczy zamach, czy nieszczęście? 


Mądrowa nie żyła z mężem. 
W Poznaniu misila od roku 
1934. 


Służąca, która u niej praco- |. 


wała 2 tygodnie, nie była nig- 


akżę dotychczas nie wpadła, na 

sprawców, ` 
dak słychać, śMisisterstwo 
Lot tictwa ` zatujęrza : obecnie 
wiłózyć. dochodzenie w tej spra 
wie również ze swej: strony. 
w związku że: staraniem rzą 
du angi ielskiego. przyspieszenia 
zbrojeń, premier . Chamberlai n 
przyjął w: poniedziałek 'po po- 
łudniu prezydium związku ro- 
;boiników, > 

Konferencja krwata " około 1 
„godziny. Chamberlain podkre- 
slit w czasie. tej. konferencji ko 
nieczność przyspieszenia zbro- 
jeń i zaznaczył, że przyspiesze 
nie takie możliwe jest tylko na 
wypadek ścisłej współpracy po 
między pracodawcami, a związ 
kami zawodowymi. 

Droga do tego celu—oświad- 


tro 


czył premier Chamberlaina- sta 
prowadźi. przez porozumienie 
się (pracodawców ze „związka: 
mi zawodowymi reprezentują” 
cymi robotników. 

, Angielski -minister Obrony sir 
Ttomas Inskip był obechy przy 
tej konferencji. Ostateczne róg 
strzygnięcie, które doprowadzi 
ło do pokoju poezja, kad 
przemyśle zbrojeniowym, leży 
obecnie w rękach związków za 
wodowych, których: ustosunko* 
wanie się do tej sprawy oczęki 
wane jest w ciągu bieżącego ty 


'óodnia. 


Zmarł płk. House 
NOWY JORK. Pułkownik 


„House, najbliższy doradca pre 


zydenta Wilsona w czasie woj- 
ny światowej, zmarł, 


< Wysłannicy Moskwy opuszczają 


"terytorium Hiszpanii 


LONDYN. „Eving. - Stand- 
dard" donosi, że rząd sowiecki 
w związku. z załamaniem się 
oporu wojsk czerwonych w Hi- 
pech miał polecić swym -oby 


SARAGOSSA. Przed ewaku 
acją miasta Barbastro . 'wójska 
mowę Li aga ia je: 
"Kolumny gen. Moscardo, któ 
te wkroczyły do Barbastro, za- 
jęte są: gaszeniem. ognia, który 


dzie meldowańa i.nie wiadomo, 


na razie, jak się. „nazywa. Zna- 


ze jest tylko imię służącej, a 


mianowicie — aiaa, ; 
Właściciel Fronczak 

był w domu do EH ponie- 

waż w piątek został aresztowa 


gów kolejowych. . 


ny pod zarzutem kradzieży pro | 


watelom opuścić 
Hiszpanii: czerwonej. - 

Znaczna liczba lotników i ko` 
miszrzy sowieckich miała -w+ 
dług dziennika przekroczyć jug 
granicę francuską, 


tere torium 


i| “Barbastro w rekach powstańców 


i | Mojska. czerwone nodpelily mias'o przed ewakua'ją 


zniszczył już więcej niż połowę 
miasia. 


„Liczyło ono 9 tys. mieszkań: 
ców, których ewakuowano . w 
niedzicię. 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 


fó 2 
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KRAKOW. F LORJAŃSKA 28 


ieżą naltalinę oraz Srodki chemiczne do przechowania garderoby 
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poleca: Skład Apteczny 
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Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Jana Klimaka op. 
Kwiryna. 
Słowiański: Często 


bora. 
saa wsch. 5.18, 
zach, 18.5, 
MARZEC pea wschód: 
GAT RWS zach, 16.52. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1675 Sejm elekcyjny Jana III w War- 
szawie, 
1831 Bitwa powstańców pod Waw- 


rem. 

1917 Manifest rosyjski rządu Kiereń- 
skicgo przyznający Polsce prawo 
do niepodległości. 

1919 Stolica Apostoliska uznaje Pań: 
stwo Polskie. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kto sieje groch w marcu 
Będzie go gotował w garnom, 
A kto w maju — ten w jajm 
CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Niektórzy uczeni twierdzą, że już 
400 lat przed Kolumbem, Norwegowie 
dotarli do brzegów Ameryki, 
RADY PRAKTYCZNE: 
Sól usunie plamy od herbaty z fili- 
żanekk wykonanych z delikatuei = 
celany. 


Tlumaczenie snów 


Biedna Goremylta. Bedzie duża i nie 
spodziewana zmiana na lepsze. Speł- 
nią się życzenia, Ujrzy Pani dawno 
niewidzianą osobę. Otrzżyma Pani spo 
rą sumkę pieniężną. W tym roku nie 
radzę grać na loterii. 

P, Olą Kasztelanka. Spędzi Pani mi 
łe chwile w gronie znajomych. Roz- 


rywka będzie. 

Wicher. Radość będzie niespodzie 
wana, Mała strata, 

P. Lubomira(?). Sprzeczka domowa 
czeka Panią. List nadejdzie lub pa- 
pier urzędowy. 

P. Storczyk-Maryla. Brunet zakocha 
się w Pani. Pozna Pani cudzoziemca, 
Daleka podróż będzie w przyszłości. 

Przygnębiony BC. Pochwały będą 
fub. komplementy, Proszę unikać alko 
holu, Czeka Pana chwilowa radość, 
Rozmowa z mężczyzną w mundurze. 

Nieznajoma 20, Wyjdzie Pani za mąż 
w przeciągu najbliższych 2 lat. Zna 
Pani swego przyszłego męża. Nie wy 
gra Pani na loterii. 

P, Zocha z Babic, Uirzy Pani dawno 
niewidzianą osobę. Bedzie Pani na 
zabawie. Blondyn odwiedzi Panią, 
Otrzyma Pani podarunek. 


NIGIENA-T 


‘Wielu higienistów twierdzi 
Że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie- 


n + r s 
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Zwycięstwo gen. Franco nie ulega już wątaliwość 


LONDYN. Cała prasa angiel- 
ska wyraża pogląd, że wojna 
w Hiszpanii zbliża się do koń- 
ca i że zwycięstwo gen. Fran- 
co nie ulega wątpliwości. 

„Daily Telegraph” w artyku- 
le wstępnym podkreśla, że 
przewaga wojsk narodowych 
jest faktem nie podlegającym 
żadnej dyskusji. W obecnej 
chwili szala zwycięstwa prze- 
chyla się wyraźnie na stronę 
gen, Franco, a koniec wojny 
domowej wydaje się być bliski. 

Organ robotniczy „Daily 
Herald" przyznaje w słowach 
bardzo ostrożnych, że wojska 
narodowe zwyciężają na człym 
fr oncię, i 

Również organ 
„News  Chronigle" stwierdza 
porażkę wojsk czerwonych, 
lecz zarazem atakuje premiera 
Chamberlaina w związku z jego 
polityką w sprawie hiszpań- 
skiej i w stosunku do Włoch. 

„Daily Express" formułuje 
propozycję zawarcia zawiesze- 
nią broni, aby uniknąć niepo- 
trzebnego rozlewu krwi, Dzien 
nik stwierdza z naciskiem, że 
ostateczne zwycięstwo gen, 
Franco jest nieuniknione i że 

rancja nie uczyni nic, aky u- 


Afera obyczajowa 
w Wilnie 


Słery kupieckie Wilna zosta: 
ły żywo poruszone aresztowa* 
niem 50-leiniego Józefa Kozłow 
skiego, właściciela sklepu przy 
ul. Ostrobramskiej. Aresztowa- 
nie nastąpiło w związku z ujaw 
nieniem afery obyczajowej, po- 
legającej na deprawowaniu u: 
czennic, 


0 ZDROWIE 


TOREBKACH (nowe opakową 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

bając więc o własne zd.3* 
wie, żądajcie proszków Z KO: 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, — gdyż dzięki œ 
mu unikniecie narażenia zdr» 
wia na przykre niespodzianki. 


liberalny 
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Na mmałej wokandzie... 


Kłótnia w rodzinie 


czyli: „Wszystko przez wróbla” 


(A.E.) Do białego, otoczone 
go ogródkiem, domku pana Ko- 
falki, zajechał szwagier pana 
Kobiałki, Nikodem Ryski. 

„Aczkolwiek pan Kobiałka nie 
łubi grosza trwonić, jednak 
przez wzgląd na żonę zaprosił 
gościa na obiad, a nawet zdo* 
był się na butelkę żytniego ko- 
nia 

Szwagier młał nieprzeciętny 
apetyt. Jadł z taką energią, że 
pan Kobiałka aż spocił się z iry 
tacji Jednak, jako uprzejmy 
gospodarz, cierpiał w milczeniu 
i wszystko skończyłoby się dob 
rze, gdyby nie przypadek. 

Mianowicie w pewnej chwili 
pan Kobiałka zauważył, że n 
sioneczniku, rosnącym tuż ko» 
ło okna, siedzi wróbel i wydłu- 
buje ziarnka. Zmarszczył więc 
brwi i mruknął: 

— Patrzcie, jak cholera opy 
cha. Jakby własne jadł. 

Szwagier wziął tę uwagę do 
siebie, ale udał, że nie słyszy. 
Wróbel również nic sobie z te- 
go nie robił i jadł w dalszym 


ciągu, wob?c czego pan Kobiał | 
kngłe 


ka say, 


— Przestaniesz rąbać, darmo 
zjadzie? Dziób ci się nie zamy* 

a o 
Szwagier zgrzytnął zębami. 

— Bodajeś zdechł! — syczoł 
pan Kobiałka. — Bodajeś się 
udławił moją krwawicą! 

Tej obrazy pan Nikodem nie 
mógł darować. Chwycił' talerz 
z kaszą i rąbnął nim gospoda- 
rza po głowie. 


X 
— Nie byłbym go po mózgow 
sztukał — wyjaśniał pan 


wiele by na mnie z tą krwawicą 
nie wyjechał, Bo czy niby on 
tę krwawicę zapracował? Lipa 


| panie sędzio! Petak był z niego 
| morfusowy, a cały fen majątek 


za moją siostrą w posagu 
wziął. 

Pan Kobiałka z kolei tłuma- 
czył, że nie do szwagra miał 
pretensję, tylko do wróbla, wo 
bec czego strony pogodziły się 
przy akompaniamencie głośnych 
pocałunków. 

Jednak sąd uznał kwestię za 
niewyczerpaną i skazał pana Ni 
kodema na tydzień aresztu. 

Kara została zawieszone 


ratować czerwoną Barcelenę. 

Korespondent paryski „Daily 
Telegraph" zaznacza, że w Pa- 
ryżu liczą się z upadkiem rzą 
du czerwenego w Hiszpanii Pre 
mier hiszpańskiego rządu czer- 
wonego dr. Negrin zwróci się 
prawdopodobnie z apelem o 
pomoc do Anślii i Francji, lecz 
apel ten pozostanie bez skut- 


u. 
ANGLIA PRZECIW. 
INTEWENCJI 
Korespondent podkreśla, że 
przed dwoma tygodniami rząd 
francuski wysunął propozycję 
uczynienia pewnych kroków 
ną Morzu Śródziemnym na ko» 
rzyść Barcelony, lecz rząd an- 
gielski odrzucił stanowczo ten 

projekt. 

Z San Sebastian donoszą: 
Narodowe wojska hiszpańskie 
kontynuowały swą zwycięską 
ofensywę na froncie aragoń- 
skim. Według ostatnich donie- 
sień linia frontu przebiega od 
Teruel na południe zachód od 
Leridy na przestrzeni 200 km. 

Oddziały narodowe znajdują 
się w odległości 60—70 km, od 
Morza Śródziemnego, 

500 POWIESZONYCH. 

Korespondenci wojenni pism 
podkreślają, że zdobycie Barba 
stro posiada wielkie znaczenie 
i jest najpoważniejszym sukce- 
sem wojsk narodowych. 

Miasto przedstawia obraz 
niezwykłego zniszczenia. Około 
500 mieszkańców czerwoni po- 
wiesili przed wycofaniem się. 
Wśród oliar terroru wojsk czer 
wonych znajduje się biskup, 47 
ky craz burmistrz, 

atedra leży w gruzach. Świą 
tynia była podpalona i wysa- 
dzona w powietrze za pomocą 
dynamitu. Pałac biskupi został 
931 4bowany. 

AKCJA SOWIETÓW. 

„Matin” donosi, że rząd šo- 
wiecki rozwija ożywioną akcję, 
i) przeszkodzić całkowitemu 
załamaniu się frontu czerwone- 
go w Hiszpanii. 

Ambasador sowiecki w Pary 


trzech dni kilkakrotnie inter- | 


weniować w sprawie wysyłki 
eskadry samolotów bombo- 
wych na pomoc czerwonym, 
'ednakże rząd francuski odrzu- 
cił kategorycznie ten projekt. 
NIE REZYGNUJĄ Z WALKI. 

BARCELONA, Wczoraj o 
godz. 23.20 przemawiał przez 
radio premier Negrin, wyjaśnia 
‘ac przyczyny szybkiego posu- 
wania się powstańców na fron- 
cie aragońskim, 

Premier wskazał, że nieprzy 
jaciel ma silną przewagę tech- 
niczną, lecz armia republikań- 
ska bohatersko broni się, 

Premier Negrin oświadczył, 
że żadna siła n'e zmusi rzedu 


hiszpańskiego do kempremisu, 


i że przeciwnie z każdym dniem 


coraz bardziej rząd hisznańrki 
zdecydowany jest bronić się, 
a obrona, zdaniem premiera, ©- 
znocza zwycięstwo, | 

Uznając, iż sytuacja na fron- 


cie jest niezwykle trudna, pre” | 
mier Negrin wzywa ludność | 


do walki, zarówno tych, którzyj 


walczą na froncie, Odcztewa: 
jąc niedostatek broni, jak {i 
tych, którzy pracują na ty'zch, | 
odczuwając niedostatek cile- | 
ta, É 
i | 


Zapowiada się Susza 
na Polesiu | 
W dniu wczorajszym  wody| 
na rzekach  poleskich poczęły | 
śwałtownie opadać. Ponieważ 
wysoki stan wód powinien utrzy/ 
mać się mniej więcej do pierws 
szych dni kwiztnia, 
klęskę posuchy na łąkach pole- 
skich. k 
Zastanawlający jest komplet 
ny brak bocianów. które powin 
ny już przylecieć, Fakt ten jes 


wróży toj 


szeroko komentowany przez rol | 


ników poleskich. 


P.erwsza rozmowa tel:f. z Kownem 


odLędzi: sę iuto w poludnia 


Po podpisaniu porozumienia 
polsko-liiewskiego nasiąpi ©- 
bcenie uruchomienie bezpośred 
niej łączności między Warsza- 
wą a Kownem na poszczegól- 


nych odcinkach, 

Pierwsza rozmowa le'e'onicze 
na między Warszawą a Ko 
nem odbędzie się w dniu 31 bm. 
o godz. 12 w południe, | 


Dzień i not toczą sie welki 
mięrzy (hińczykemi I Janońtzykami 


LONDYŃ. Reuter donosi z 
Szanghaju, iż walki w okręgu 
północnym kolei Tientsin—Pu- 
kou trwają w dalszym ciągu. 

Japończycy zapewniają, iż 
zmusili przeciwników do odwro 


TOKIO. Agencja Domei. do» | 


nosi z Pekinu, że 5 Chińczyków 
dokonało wczoraj po południu 
zamachu  rewolwerowego na 
przewodniczącego komitetu wy 
konawczego rządu pekińskiego 


żu Suric miał w ciągu ostatnich | Uang-Kemina. 


zamordował wiasną matk 


zagrabić jej majątek 


aby 


ZURYCH. Policja tutejsza 
aresztowała niejakiego dr. Jed 
licka, który dwoma strzałami z 
rewolweru zabił własną matkę. 


nłerpelaca w sprawie 


Madagaskaru 

PARYŻ, Deputowany depar- 
‘tamentu Pas de Calais, p. Vin- 
kot który jest sekretarzem ko 
misji do spraw kolonii, złożył 
interpelację do rządu z zapyta:« 
niem, jaką politykę zamierza 
rząd prowadzić w sprawie za- 
mierzonego masowego sprowa- 
dzenia na Madagaskar i sąsia- 
dujące tereny rolników zagra- 


| Nikodem na rozprawie — o nicznych, a specjalnie z Polski 


i Rumunii, 


Zarządzając majątkiem pew- 
nego kupca berlińskiego, zdepo 
nowanym w Szwajcarii, Jedli- 
cka, po naruszeniu powierzo- 
nych sobie kapitałów, zadenun- 
cjował swojego klienta do Ge- 
stapo i spowodował jego aresz- 
towanie, następnie zaś zadenun 


dzą, że nie tylko utrzymują sta: 
nowiska, zdobyte przed kilku 
dniami, ale również, że przesz 
KA miejscach wielki ka- 
na « 


0 


z : | Walki toczą się bez przer „zł 
lu, natomiast Chińczycy twier-|w dzień i w nocy. ? $ 


Rewolwerowy zamach w Pekinie 


na (zi nka raju 


Zamachu dokonano w chwili, 
(gdy Uang wracał samochodem 
do swej siedziby. Uang nie zo- 
stał trafiony, lecz Japończyk to. 
| warzyszący mu odniósł lekka 
ranę. Sprawców zamachu nie 
schwytano, 


| siował dwóch adwokatów nie- 
mieckich, którzy w sprawie tej 
interweniowali, | 

Znalazłszy się w trudnej syfu 
acji wobec władz niemieckich i 
szwajcarskich, Jedlicka zamor- 
dował matkę, aby wejść w po- 
'Siadanie jej majątku, 


Proces Fleischerowej 


przed Sądem Aps'acylnym w Krakowie 


W poniedziałek rozpoczął się 
przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie proces Hildy Flei- 
scherowej, która popełniła 
wspólnie ze zmarłą żoną preze- 
sa apelacji krakowskiej, ś. p. 


PSTD A OCR FRODE ZZO TYPY TOD AEC O EE 


Zamach stanu podczas karnawału 


udaremniony przez 


PORTO ALEGRE. Teraz do- | 


piero zezwolono na opubliko- 
wanie w prasie właściwych po 
wodów osirego pogoiowia, za- 
rządzonego w końcu karnawa- 
łu w Brazylii, 

Powodem tym był spisek „in- 
'egralistów", w którym wzięły 
udział różne czynniki niezado- 
wolone, a także część woiska : 
policii : EAN 


władze w Brazyiii 


Zamach miał być wykonany 
podczas awału, lecz zos'ał 
stłumiony w zarodku. Więzie- 
nia są przepełnione licznym: 
przewódcami spisku, dalsze as 
reszty są dokonywane codzien- 
nie. - 

LJ 


Między aresztowanymi nie ma 
"ni jednego Polaka, ani Brazy: 
enia. polski 


Parylewiczową głośne przes:'ęp 
stwa. 

„W procesie pierwszej instan- 
cj, we wrześniu ubiegłego ro- 
ku, Fleischerowa została skaza 
na na trzy i pół roku więzienia, 
100 zł grzywny i utratę praw 
publicznych przez 10 lat, 


Wraz z Fleischerową ławę 


oskarżonych obecnie 
Izydor Fleischer, Estera vel Er- 
ba Ferberowa, Józef Hochman, 
Józef Hollender, 
sold Schmeid, 


'acyjnym odczytano akt oskar- 
żenią, po cżym sąd przys'ą*” 

zestuchania ostorżonych 
ttórych zeznania trwały bardzo 
krótko W dniu wczora!szym 
"rzesłuchana cały szeres świad 
kóp 


Lejb Isler i Ar- 


Na rozprawie w sądzie ape- 


zajęli: 


a a E aa r A 


Uparty koń 


Platforma była załadowana 
workami, Wożnica trzaskał. 


4 
ra 


drgnął. i Kr 

Dozoło platformy zebrał się 
tłum gapiów. Jakaś starsza pa- 
ni wezwałą pos erunkowego, 

— Jestem członkinią Towa- 
rzysiwa Przyjaciół Zwierząt — 
eświadczyła wzburzona. — Nie 
mogę pozwolić, żeby się znęca” 
no nad koniem. Ten człowiek 
bije go bez przerwyłl 

— A co mam robić, kiedy koń 
nie chce isć? — wzruszył ramio 
nami woźnicą. — Może go w ó- 
goa pocałować? 

— Posierunkowy spojrzał na 
ładunek platformy, 

— Koń nie rusza — oznajmił 
— bo wóz jest przeciążonył 

— Gdzie tam, panie władzo! 
— oburzył się woźnica, — Prze 
cież to nie żelazo w tych wor- 
kach, tylko mąka! Towar lekki! 
Koń nie rusza, bo mu się n'2 
chce! Bo drań wiosnę poczuł! 

— Wiosnę? 

— A tak, panie władzo! Wi- 
dzi pan tę kobyłę dorożkarską, 
co stoi na rogu? Ona widocz- 
nie mrugnęła na niego i teraz 
drań nie chce się ruszyć, W 
ksiwiy go ciągnie! Na wiosenny 
romans! a P ZEE 

A ja, panie władzo, nie mam 
czasu! Spieszy mi się, żeby to- 
war odwieźćl 

Ale czy to konia obchodzi? Mv 
ŝli sobie: „nięch się koń mar- 
twi" i zezuje na kobyłkęl Niech 
pan władza spcjrzy, jak do niej 
zęby szczerzyl Stare konisky, 
psia krew, a takie głupie! W go- 
dzinach urzędowych „migda» 
łów” mu się zachciało. 

Początkowo próbowałem fa- 
godnie, bez bata! Po karku go 
poklepałam i mówię: 

Nie bądź, mówię, głupi! 
Stary koń jesieś, a ona młoda 


kobyłkał Szkoda sobie głowę 
zawracać, bo ona cię nie ze- 
chce! 


Ale mój koń nic, tylko na k> 
bytke. zezuje. . 

Widzę, że mu do rozumu nie 
przemówię, więc zacząłem z jn- 
nej beczki. 

— Jak odwieziem towar to po 
łalerancie tu wrócim. Sam ci o 
sobiście znajomość ułatwię, bo 
ten dorożkarz, to mój znajomy. 

Gadam, gadam, ale co z tego, 
że gadam, kiedy koń ma koński 
łeb i nie nie rozumie| Pa'rzy tyl 


ko na kobyłę i patrzy, a z miej- 800 A 


sca się nie rusza. 
Więc mnie zagniewało wresz- 
cie i sirzeł*łem z bata, żeby go 


paz 'raszyćl 


Wiedy przyleciała ta pani i 
powiada, że jest przyjaciółką 
zwierząt i, Że nie wolno konia 
s'raszyć, bo msże dostać ws:rzą 
tu nerwowego, 

Więc powiadam: „Jeżeli pani 
taka przyjaciólka, to niech pani 
pomoże, Zasłoń pani sobą tę 
młodą kobyłkę. Jak mój koń 
paniusię zamiast kobyły zoba- 
czy, to się przestraszy i uciek- 
nie.” . 

'A z tej pani taka przyjaciół- 
ka, że zamiast pomóc, po pana 
władzą poleciała, żeby protokół 
spisał, | 

Proszę, można spisać! Ale to 
pani przyjaciclowi nic nie pomo 
Że, pani szanowna! Ja go i tak, 
drania, do kobyły nie puszczę! 
A towar będzie musiał odwieźć! 

Napoleon Sadek. 
ZIE" "THE" E F EESE EEES 


0D 30 GROSZY 


gprzedz'-mv używane nłyty gramofo- 
nowe. „POLSKA PŁYTA, Marsza!- 
kowska 106 


|-aułku Woli. 


| 


Adwokat Aleksander P., b. 
wiceprokurator, przyjechał z 
prowincji do stolicy, pragnąc się 
zabawić. 

W stanie dobrze już podocho 
conym alkoholem, znalazł ię 
o północy na ulicy Żelaznej. 
Zbliżył się dö dwóch mtouaien: 
ców, zapraszając ich do dalszej 
eskapady, ale już w towarzy- 
ztwie.„. niewiast, 

Widok zażywnego pana o 
siwych włosach, w fu:rze z wy- 
drowym kołnierzem, z pakow= 
ną teka wywarł na młodzierń- 
sach jak najkorzystniejsze wra“ 
żenie. Przyjęli szybko propozy* 
cję, porozumiewawczo kiwnąw* 
szy ku sobie głowami. 

CZŁOWIEK 
O OBANDAŻOWANEJ 
TWARZY 

Do tej kompanii dołączył się 
jeszcze jeden przygodny prze- 
chodzień z twarzą calkowicie 
uabandażowaną. 

Wesoły pan mecenas nie miał 
nic przeciwko temu, nie widząc 
zreszią w wysokim  przystoj 
nym młodzianie nic podejrza- 
nego. s 

Kiedy już wszyscy siedzieli w 
dorożce, która miała całe towa- 
szystwo zawieźć do mniej skrom 
nego lokalu, pan mecenas wy- 
znał ze smutkiem, że całe pie» 
niądze przepił w restauracjach 
i trzeba poszukać dam, które 
zie zgodzą na spędzenie słod- 
kich chwil w ich towarzystwie 
sez pieniędzy. 

Towarzysze mecenasa poki- 
wali głowami, ale któryś z nich 
oświadczył, że znajdzie się spo- 
sób. Derożkarz przystanął pod 
mrocznym domkiem w pustym 
Zamiast zapłaty 
i R ŚĆ 

KUPON DO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt, „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem. posłem, pre 
zydentem miasta lub bankierem 
za najlepsze odpowiędzł uważam 


Nr Nr n 


e 


z s | esere 
Dziś załączamy kolejny ku- 
pon, upoważniający do uczęs*- 
nictwa w głosowaniu. : 
W jutrzejszym numerze zamie 
ścimy dalsze odpowiedzi ankie- 


RADIO 


WARSZAWA 1 (Raszyn) 
ŚRODA, DN. 30.1.33 R. 

6.15 „Kiedy ranne'; 6.20 -Gimnasty 
ka; 6.40 Muzyka py): 7.00 Dzien 
nik poranny; 7,15 
udycia dla szkół; 
Przerwa; 11.15 Audycja dla szkół; 
11.40 Płyty; 1157 Sygnał czasu; 
12.03 Audycja poludniowa; 13.00 — 
15,30 Przerwa; 15.30 Wiadomości ga 
spodarcze: 15,45 „Janek z lasu" — 
opowiadanie dla dzieci; 16.00 Skrzyn 
ka językowa; 16,15 Muzyka salono- 
wa; 16.50 Pogadanka aktualna; 17:00 
Człowiek wojny  przyszł — od- 
czyt; -17.15 Orkiestra kameralna; 
17.50 Młodmież przed wvborem li- 
ceum — odczyt, 18.00 Wiadomości 
sportowe; 18.10 Sylwetki kompozyto 
rów jazzowych; 1830 Program nm» iu 
tre; 18.35 Andycja dla wsi; 19.00 
„Wrak — nowela; 19,20 Zasomnińr 
nę piesni; 1935 „Rzecz o półce ksin 
marskiej' — dialog dyskusyjny; 19.50 
Przemówienie wo'owody śląskiego dr. 
Michała Grażyńskiado z okaz'i rozno 
szęcia „Tygodnia Polskiego Związku 
Zachodniego”; 20.00 Koncert- rozryw 
kowv fnłytv); 20.45 Dziennik wieczor 
ny; 22.55 Podadankn aktualna; 21.00 
Kensert choninow=tei; 21.45 Kwadrans 
noetycii; 22.00 Koncert populamy; 
22,50. rinira wiadomnśkci. 

WARSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy; 
Parę informaovi; 14,05 Program na 
intro; 14.10: Utwory . Mozarta: 1500 
Pogawedlca gospodarska: 15.15 Wia- 
domości sportowe: 1570 Trio sslonń 
we; 1615 — 18.00 Przerwa: 1800 
Koncert solistów: 1850 Muzyka lek 
ka fpłytyj; 1955 Życie kulturalna 
otnlicy; 20.00 — 7200 Przerwa: 2200 
Wystawa grafili, 22.15 — 2409 „At 
Ins i pornola” — opowieść słowno- 
KDUKYCZOĄ, TU zabi 


NOE — M 0 a a m e w M Z Wn EZ ZN 
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zaofiarowano mu teczkę mece- 
nasa, wypchaną aktami, Mece- 
nas oddał tekę bez żalu, Tyle 
się ż nią nabiedził po sądach w 
ciągu całego dnia, że był szczę” 
śliwy, kiedy nareszcie oswobo* 
dził się od ciężaru. 
SZUKAŁ RZETELNEJ 
MIŁOŚCI 

Tymczasem obudzono pensja: 
nariuszki domu, ale kiedy do- 
wiedziały się one, iż starszy pan 
nie ma pieniędzy i szuka rze- 
te!nej miłości, za!rzasnęły drzwi 
ze złością, Jak to niewiasty, — 
były więcej wyrachowane i nię 
miały zrozumienia dorożkarza 
dla pragnień ludzkich, by tro- 
che poszaleć. 

Towarzystwo odeszło. Mło- 
dzi wzięli pana mecenasa 
rękę i zaczęli odbywać z nim 
krajoznawczą wędrówkę po 
przedmieściu Warszawy. 

Migotliwy błysk latarni wy- 
dawał się podchmielonym o- 
czom puna mecenasa filuternym 
uśmiechem wysokich dam i 
wśród ich szpaleru kroczył ra- 
dośnie, aż zabrnęli wszyscy na 
wyludniona ulicę Mirecką. 
ZAMIAST PIESZCZOT... 
Życie nie jest romansem. Dal 
sza historia jest znacznie mniej 
romantyczna, można powie 
dzieć iż jest wprost brutalna. 
Bo oio pan mecenas zamiast 
pieszczotliwego głosu niewiasty 
usłyszał groźny bas jednego z to 


warzyszy, 
— Zdejmij futro! 
Nie zdając sobie jeszcze spra- 
z tego, czy nie zaczyna się 
właśnie miłosna przygoda, pan 
mecenas zaczął się rozbierać. 
- Zdjął futro i oddał jednemu z 
towarzystwa, niczym wożnemit. 
Poczuł lubieżne dłonie na 
swym tułowiu. 
Ręce szczegółowo obmacywa 
ły mu tę część klatki piersio- 
yeh gdzie zazwyczaj był port- 
el. 


Po chwili padł nowy rozkaz: 
— Zdejmij marynarkę! 

Listopadowy chłód nocy orze 
źwił nieco pana mecenasa. Ca- 
ły urok prysł. Przed sobą nie 
miał niewiast, a typową trójkę 
hultajską łobuzów, którzy z 
groźnymi minami í podniesiony- 
mi pięściami bezceremonialnie 


Przed pewnym czasem znany 
kupiec rówieński Margulis © 
'rzymał list z pogróżkami. Nie- 
znana szajka ukryta pod groź- 
nym podpisem „Czarna Ręka" 
domagała się w liście od pana 
Margulisa 4000 zł i zagroziła 
śmiercią w razie odmowy. Mar- 
gulis miał oznaczonego dnia i w 
oznaczonej godzinie złożyć pie 
niądza w ciemnym zaułku przy 
Hotelu Centralnym, w Rów- 
nem. Szajka radziła mu, aby o 


dążyli do ograbienia romantycz 
nego znajomego. 


wych 


ROZPRAWA SĄDOWA `° 
Oskarżeni Wacław Bobowski, 


Na wszelki opór a nawet pod | Zdzisław Kietliński i Antoni Dą 
niesienie alarmu nie pozwaiały | browski nie przyznawali się do 


warunki, 


Pan mecenas óddał wszystko | Flinkowski i Białek 


co posiadał; 
W spodniach tylko i ze strasz 


rabunku, Oskarżeni o 


wnież mę!qe odpowiedzi. 


Wczorajszej rozprawie przes 


nym wstydem chodził po uli- wodniczył sędzia Kowalski. O- 


cach, pragnąc tylko niewidzial- 
ny dostać się do swego domu. 
Unikał policji, by nie być zmu- 
szony do opowiedzenia przeżyć 
'radikomiczrnej nocy. 


skarżenie wnosił prok, Kowal. 
Na rozprawę powołano świad- 
ków, a w tej liczbie jako głów- 
nego świadka oskarżenia adwoa- 
kata Aleksandra P. í 


l byłaby cała ta przy Vla po; | A ZE dn) 


zostałą wieczną tajemnicą ob- 
rabowanego i rabusiów, gdyby 
nie przypadek. 
Policja, przeprowadzając re- 
wizję w pewnej melinie. 


nasa, a w drugiej 
teczkę z aktami. Zaczęto całą 


sprawę badać. W ten sposób ta- | 


jemnica wyszła na jaw. 


na- å 
tknęła się na futro pana mece- 
pa 1 znaleziono | $rzźlica pluc jest nieubłagan 


PPE Es 
CAASA C 
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CHOROBY PŁUC 


rocznie, nie robiąc różnicy pich 
wieku 1 stanu; kom miliony ludzi. = 
Przy zwalczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywego. męczącego 


Policji udaoł się ująć rabu- | saszlo, grypy itp stosują pp. lekarze 


siów i paserów, Wczoraj wła- 
śnie cała paczka zajęla ławę o- 
skarżonych w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie. 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
p:wociny, wzmacnia organizm ł samo 
poczucie chorego oraz powiększa wae 

śą ciala i usuwa kaszel 


Losowanie książeczek 


Dnia 28 marca 1938 r, odbyło się 
w PKO pierwsze publiczne premio- 
wanie ksią oszczędnościowych 
serii V-ej gruby C. 

W premiowaniu prety udział keia- 
żoczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
mię do dnia 28 lutego 1938 r. 

Premie po zł 500 padły na Nr Nr: 
809929 818633 830887 i 847807. 

Premie po zł 250 padły na Ne Ne 
806262 809547 803966 812255 
819632 822730 824015 827043 
829740 834187 836712. 838325 
843983 846097 843233 849820. 

Premie po zł 100 padły na 
802155 802632 803240 8039. 


4 

849748 850361 650645 
Premia po zt 50 padły na 
800277 800455 800644 801048 
801452 801671 802098 802224 
802374 802542 802694 802803 
803268 803359 803474 802600 
803757 804839 805451 807461 
805631 805691 805763 805931 


niczym nie zawiadamiał policji, 
ponieważ może to go drogo ko- 
sztować. 

Kupiec nie posłuchał tej rady 
i zawiądomił o wszystkim poli- 
cję, która wszczęła energiczne 
śledztwo i ujęła członków, a 
mianowicie 18-letniego Godlą 
Libermana, syna znanego kamie 
nicznika rówieńskiego, jego sio» 
stre Ż5S-lefnią Chane. Gold- 
sztajn, absolwentkę szkoły han- 
dlowej, oraz jej męża 30-letnie- 


P. K. 0. 


808334 808433 
809043 809550 
810041 810077 
810454 810653 
811947 812675 
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806547 
808568 


824733 824939 
825557 826383 
828014 828259 


832390 832613 
834455 834711 


845976 846239 


SMAN RSNSIZ 850570 
kj 1 waj! Liwy 852057. 
sółem padło emij ma sumę 
23 650 zł, rom 
O wylosowanych premiach wtaśofe 
ciele książeczek są powiadomieni W 


stownie, 


e 


Absolwentka szkoły hamdilowej 


na czele szajki gangsterów 


go Szlamę Goldsztajna, właści: 
ciela sklepu rymarskiego w Rów 
nem. 

Dobrana trójka stanęła obec: 
nie przed Sądem Okręgowym w 
Równem, który skazał Szlamę 
Go!dsztajna na półtora roku wię, 
zienia, pozostałych zaś po roku. 
Ponadto wszystkich oskarżo* 
nych skazał na karę grzywny 
mo 100 zł. ; 

Wykonanie kary sąd zawiesił 
oskarżonym na przeciąg 5 lat 


Zdemaskowanie morderców 


sprawców spalenia żywcem 5-du polszich żołn erzy 


W czasie walk polsko-ukraiń 
skich obok wei Mariampol pod 
Stanisławowem wymordowany 
został przez Rusinów patrol pol 
ski, składający się z 3 żołnie- 
rzy 

Potworni oprawcy wymordo- 
wali schwytanych w bestialski 
sposób, Rozebranych do naga 
rowiązanó drutem kolczastysn 
i zanurzono w przeręblu Dnie- 


siru przy kilkunastoaniowum 


mrazie, po czym obmarzniętych, 
lecz jeszcze żywych powieszo- 
no za nogi na belkach stodoły 
i spalono na wolnym ognit. 


Przed nie dawnym czasem 
władze polskie natrafily na ślad 
zbrodniarzy, więzieniu w 
Stanisławowie osadzono wykry 


wych zuwełnie przypadkowo zbi | 


rów» 


Są to: 


Dmytro Kukłak, Mi: | 


cha? Mackiw, Wasyl Wiwczar 
i Fędla Zapuchlak. Policja -pròs 
wadzi dalsze dochodzenie, któ- 
re niechybnie doprowadzi do 
wykrycia i aresztowania. pozo: 
vatych mordertów. 


Na wolności znajduje się fesz- 
cze główny inicjator potworne- 
do zamordowania naszych żoł- 
mierzy, zamieszkały ostatnio w 
Dalatanię 


t ee 


841590 841768 
842646 842693. 
843980 845136 


sers.wo” 
wali rô- ` 


829463 829943 


846547 847304 
RANNY R49240 
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Młoda mniszka Anastazja postanowiła uciec tej nocy 
wraz z Tanią. Skradły klucz śpiącej starej mniszce, już miały 
wyjść, gdy staruszka obudziła się. 

To kasłała stara mniszka; otworzyła na chwilę 
oczy, ale była tak zmęczona, że wnet z powroiem 
usnęła i znów rozległo się jej chrapan: e. 

Tania i Amastazja zamarły w miejscu, ws:rzy- 
mując oddech. Ale, gdy wnet po tym rozległo się 
chrapanie staruszki, poczęły szybko biec przed sie- 
bie. 

Noc była ciemna i ponura. 

Idą więc szybko naprzód, trzymając się za rę- 
ce, by nie zagubić się w tej ciemności. 

Q:0 powiał orzeźwiający wiaierek. Oio czują 
pod s:.opami trawę, miękką wysoką trawę. Znak, że 
są już nazewną!rz klasztoru. 

Wzniosły głowy do góry, spojrzały w niebo. 

Po przez gęste chmury tu i ówdzie wyziera ja* 
kaś samo!na gwiazda, 


— Czy boisz się? — pyta drżącym głosem Ana- | 


stazja, 

a Nie! — odrzekła spokojnie Tania. 

Znów wróciła do niej pewność siebie i stanow» 
czość, która ją opuściła podczas długiego pobyiu 
w klasz:orze, 

, — A ja drżę cała! Wiesz, zaraz serce moje wy* 
skoczy mi z piersi, tak mocno puka — drżącym gło- 
sem powiada Anastazja, — Gdyby staruszka obu- 
dziła się teraz, będzie jeszcze z nami kiepsko! 
Wszczęłaby alarm, rozpoczęłaby się pogoń... Chodź, 
biegnijmy stąd... 

=> Znasz drogę ? 

— Tak, często chodziłyśmy w trójkę na aik 
po zakupy. Mnie tak nie s:rzegły jak ciebie... Są- 
dziły, że się już dałam ugłaskać, ż2 się pogodziłam 
z moim losem... Ale w jaki sposób przeskoczymy 
przez piot? 

—Czy płot jest wysoki? 


— Tak, nieco zbyt wysoki, ale damy sobie radę. ' 


— Już kilkakro.nie w życiu skakalam „przez płoty. 
Nieraz spoglądałam prosio w oczy śmierci... Może 
chcesz, bym ci pomogła najsamprzód skakać? ` 
o, dobrze, bo ja sama nie potralię... 
Pierwsza wdrapała się więc na płot mniszka. 
Tania pomaga jej, a gdy tamta znalazła się już, po 


DZIEŃ ZAPŁAT 


; USTRZĄSAJĄCA POWIESC O BOHATERSTWIE, —>” 
| MIŁOŚCI 1 POŚWIĘCENIU "ai 


Poczynają biec w stronę miasta, które jest te- 
raz pogrążone w ciemnościach. 

Czasem mija ich na drodze zaspany przecho- 
dzień, spogląda jak gdyby zdziwiony na obie ko- 


biety i kroczy dalej. 


Serce Tani wali jakby młotem, Zdaje jzj się, że 

toś ją goni, że ktoś pędzi za nią. Może w klasz: o- 

rze już zauważyli, że one uciekły, rozpocznie się 
pogoń, a wiedy są zgubione., 

— Dokąd idziemy? — pyta drżącym głosem 
Anastazja. 

— O, widzę, że się sama mocno boisz... » 

— No, dobrze, ale dokąd zamierzasz pójść? 

— Pojechałam do Warszawy, ale niestety — 
westchnęła. — Ale wczoraj słyszałam, że jest woj- 
na i Warszawę zajęli Niemcy... 

— Co też mówisz! — zdziwiła się Anastazja — 
Niemcy zajęli Warszawę? 


— Tak mi wczoraj opowiedziała siostra Pra- 
skowia. 


— Cóż więc teraz będzie? Nie mamy przy so- 
bie ani ty, ani ja wcale pieniędzy... Teraz dopiero 
widzę, żeśmy bardzo źle uczynił Trzeba było ze 
sobą zabrać jakąś cenną rzecz z kig: oru, sprzeda- 
łybyśmy i siąd miałybyśmy na nowe suknie i na 
podróż... 

— Skraść? — spojrzała Tania zdziwiona na 
mniszkę, — A po tym powiedzianoby, że zbiegłyś- 
my tylko dlatego, by móc sprzedać skradzione rze- 
CZY:« 

— Ale co należy uczynić? — Anas: „azja. jest. te- 
raz zrozpaczona. — Jesteśmy odziane w s:roję kla- 
sziorne, nie mamy przy duszy ani' grosza, „dachu 
nad głową, a jutro rozpoczną nas szukać... 

— Bądź spokojna, damy sobie jakoś radę — 
odrzekła Tania, — Widzisz, przed tym byłaś taka 
odważna, chciałaś natychmiasi uciekać, nie czekając 
dnia i nocy, a teraz zaczynasz wahać się ` przed 
pierwszymi trudnościami. Teraz ja już się nie boję... 
Gdy już nie mam wokoło szarych murów celi, gdy 
oddycham świeżym powie:rzem, jesiem jakoś pew- 


niejsza siebie... Chodźmy przede wszystkim dö mias'a. 


Może napotkamy szlache.nych ludzi, kiórzy dadzą 
nam opiekę... 


z e 


Idą teraz ;-zapałcik szybko, przytuliły się do 
siebie. Olo przechodzi obok policjant. Tania odru- 
chowo zadrżała. Przypomina sobie owe czasy w 
Warszawie. Ale Anas-azja nie przejmuje się wcale 
widokiem „policjan ta; nie widzi w tym żadnego nie- 
bezpieczeństwa. Nigdy jej policjant nie prze oślado- 
wał. Gorzej byłoby, gdyby ujrzała jedną ze siósir 
klasztornych. 

Pólicjant spojrzał na nie spode łba i poszedł 
sobie dalej, Jak widać, mniszki nie wzbudziły w nim 
żadnych podejrzeń 

Po upływie godziny, znalazły się obie w mieg- 
cie. Jakiś pijany chciał je zaczepić, ale one uciekły 
przed nim. 

Bramy wszędzie były zamknię'e, Rzadko gdzie 
minął je przechodzień. Anasiazja byla zrozpaczona, 
Zimno jzj było, aż do szpiku Mości. Nagle powie- 
działa złamanym „glosem: 

— Wiesz, żałuję już, żem ATA Wróciłabym 
teraz. Tak czy OR przecież nas w końcu do- 

staną w swe ręce 


— O, jakiś ty tchórz — - zakpiła Tania. — Nie 
mogłabyś brzć udziału w wojnie... Czy nie raduje 
cię wolność, którąś dzisiaj odzyskała? Pa'rz, jak 
wszys:ko wokolo teini e swobodą. A wolność to tak 
drogocerna rzecz, że się jej tak łatwo nie oddaje. 
Trzeba trochę pocierpi eć za wolzoŚć.. „, Człowiek 
przychodzi na świat poprzez cierpienia. No, tak, 
małoś widać w życiu przecierp: tata.. $ 

Anas! azja zamilkia, Poczuła si ‘g jak gdyby win- 
na niepoirzebnie wypowiedzianych słów. Szły mil- 
cząco naprzód. Słychać Pois tylko zgrzyt zębów 
Anastazji, 

— Mogę ci oddać mo; ią chustę! — zapropono- 
wała Tania. 

— Nie, nie, nie trzeb 

Błąkały się ulicami m'astia do ranka; miasto 
poczęło budzić się ze snu. Tu-i iam zjawiły się gru- 

py ludzi, wszyscy odziani w waiowe' kurtki. Ko- 
biety opaiu!one w chusty szły szybko do sklepów 
po zakupy. Tu znowu rokoinicy wychodzili do pra- 
cy na fabrykę, Młodych twarzy nie było. Ci mlodzi 
byli teraz na froncie. 

Tania minęła restaurację o czerwonym " szyl- 
dzie. Tęgi mężczyzna, jak widać właściciel tego za- 
kładu, o:wierał żaluzje. 


gin zbliżyła się do niego i odważnie powie- 


— - Poczciwy człowieku, może dasz nam czegoś 
gorącego się napić? Jes: cémy z klaszioru i mamy 
przed sobą daleką drogę, ale nie mamy pieniędzy... 
Może nie pożałujesz trochę jadła... 

„Oityły mężczyzna spojrzał na nie, obejrzał je 
i odrzekł: 

— No, trudno, jesteśmy tylko ludźmi... Proszę, 


drugiej stronie — wskoczyła Tania sama jak kot i po 
kilku chwilach była już obok Anastazji. 


339B6BC059838686: 


„ Do gabinetu Haberditza wszedł woź 
ny i zameldował, że pułkownik Red! 
checo sie z nim zobaczyć. 


32. 


Redl wszedł do gabinetu pro- 
kuratora i uśmiechnął się tak d- 
przejmie, jak gdyby między nimi 
nigdy nie dochodziło do tarć. 

— Przyszedłem z nowym pro- 
jektem, który niechybnie pana 
"ucieszy, panie prokuratorze. 

Haberditz starał się zapomnieć 
o incydencie, jaki miał z Redlern. 
Jeśli Redl miał „plecy“, to nale- 
żało z nim żyć w zgodzie, ponie- 
waż w przeciwnym wypadku 
mógłby mu zwichnąć karierę. Z 
ludźmi, którzy mają „plecy* nie 
bezpiecznie zaczynać: mogą bo- 
wiem całlrowicie zniweczyć swych 
wrogów. Z.tego względu Haber- 
ditz postanowił być uprzejmy wo 
bec człowieka, którego serdecznie 
nienawidził i zapytał dość spo- 
kojnym głosem: 

— Co to za projekt, panie put- 
kowniku? 

-— Jestem przekonany, że gdv 
by sie nam udało otrzymać skra- 
wek kopii planu mobilizacyjnego. 
wówczas moglibyśmy na podsta- 
wie charskterufpisma ustalić kto 
ją zrobił, Hekaiło, Więckowski. 
czy Acht, Wówczas nie byłoby po 
irzeby dyskutować na temat te- 
go, czy Więckowsłi jest winny 
czy nim wóweą montiterźmy ju? 
ze stuprocentową pewnością usta 


Təjemnice szpiegostwa 


W sidłach szantażu 


Sensacyjna afera pułkownika Reila 


— Zimno mi — 
— To chodźmy szybciej! 


dęży teraz Anastazja. 


wejdźcie tu do środka... 


(Dalszy ciąg jutro) 


lić, kto zrobił tę kopię. 

— Wcale niezła myśl — zau- 
ważył Haberditz — ale czy uda 
się panu otrzymać chociażby skra 
wek kopii planu mobilizacyjne- 
go? 

— Nie jest to trudne zadanie, 
chociaż nie jest też zbyt łatwe. 
Musi pan bowiem wiedzieć, że 
„ten, kto ma wystarać się o ten 
| papierek, musi dostać się do strze 
żonego jak oko w. głowie miejsca 
no i tym samym naraża swe ży- 
cie. Posiadam jednak w. Warsza- 
wie bardzo zdolnego agenta i są- 
dzę, że uda mu się to przepro- 
wadzić. 

— W takim razie należy to u- 
czynić możliwie jak najszybciej 
— oświadczył Haberditz, 

— Jeszcze dziś porozumiem się 
z moim agentem w Warszawie. 
Sądzę, że w ciągu tygodnia be- 
dziemy się znajdowali w posiada 
niu tego niezbędnego skrawka 
mapieru. 

Redl pożegnał Haberditza. I on 
starał się zapomnieć o incyden- 
cie, jaki miał z generalnym pro- 
kuratorem wojskowym. W całym 
jego zachowaniu się i sposobie 
mówienia wyczuwało się skru- 
chę. Redl po niewczasie żałował, 
że postawił sprawę Więckowskie- 
go na ostrzu noża. Teraz starał 
cje zatuszowa é ni iemižte wrażenie. 


nia tamta strowa pirena xa 


Q  żegnanie rzekł serdecznym to- 
B | nem. 


— Teraz już nie Kędziómy:i mu 


p | sieli się sprzeczać, teraz będzie- 


my posiadali fakty, 

— Tak, ma pan rację — sta- 
rał się nie wracać do tamtego te 
matu Haberditz — nie będziemy 


p | musieli się sprzeczać. 


— Awięc do widzenia, panie 
prokuratorze, w ciągu tygodnia, 
znajdzie się pan w posiadaniu 
skrawka kopii planu mobilizacyj- 


nego, za którą Rosjanie musieli 


z pewnością zapłacić niemałą 
sumkę. Sądzę, że ten niewinny 
skrawek papieru znacznie posu- 
nie naprzód sprawę i szybko za- 
kończy śledztwo. Do zobaczenia... 


Porażka 


Plas Saski w Warszawie (obe- 
zny Plan Piłsudskiego) przed woj 
ną zupełnie inaczej wyglądał. Ca 
ly środek placu zajmowała olbrzy 
mia cerkiew prawosławna, której 
złote kopuły mieniły się w słoń- 


cu. Na tym placu, przy sztabie ge |. 


neralnym mieściły się biura głów 
nego wywiadu. 

"Był ponury dźdżysty dzień li- 
stopadowy. Oficerowie w sztabie |! 
gorączkowo pracowali. Były to 
czasy wojny włosko =: tureckiej. 
Sytuacja polityczna w Europie by 
ła napięta. I zawsze gdy sytuacja 
polityczna jest niepewna, wre pra 
ca we wszystkich sztabach gene- 
ralnych,. Również i w rosyjskim 
sztabie generalnym było mnóstwo 
pracy, a szczególnie ożywioną 
działalgość wykazywał wywiad. 
którym, jak już wiemy. kierował 
nułkownik Jabłonowski. 

Jabłonowski siedział w swoim 
gabinecie i przeglndoł przybył” 
rocztę. Nagle rozległ się dzwone” 
telefof". 


stawiła na prokuratorze 'i na po-| — Hallo? 


— Tu mówi. Ca 107. 

— Bardzo mi przyjemnie. Pro- 
zę podać hasło. 

— Trzy razy Kazbek, 

— Dobrze. Co ma pan za nowi 
ny? 

— Otrzymałem bardzo ciekawy 
iścik. 
"— Na adres pańskiej siostry? 

— Tak. 5 

— Chce się pan ze mną zoba- 


— Tak {f to niezwłocznie 
Chciałbym panu przekazać ten 
nścik. - 

— Kto go przysłał? 

— On... Abc 13. 

— Aha, zaraz „przyjeżdżam. Bar 
dzo dobrze. 

_ Jabłonowski odłożył słuchawkę 
i uśmiechnął się zadowolony. Zło 
żywszy. papiery, wezwał adiutan 
ta i rozkazał: 

—.Proszę zamknąć szuflady i 
być na straży. 

— Zawsze jestem na straży, po 
nie pułkowniku. 

— Jeśli do mnie zgłoszą się ja 
zyś „ interesanci, proszę powie- 
dzieć, że wrócę za dwie godziny. 

— Wedle rozkazu, panie puł- 

cowniku. 

Po. dwóch godzinach Jablonow 
ski wrócił do sztabu peneralnego. 
Wezwał dyžirnego oficera i roz- 
kazał: . 

— Proszę wezwać pułkowniko 
niabcewa. 

Oficer zasałutował ż zamierzał 
"puścić pokój. 

— Niech pan chwilę poczeka 

"anie poruczniku. 

Jabłonowski zamyślił się na 
"hwilę. a następnie zapytał: 

— Czy zna pan Sergiusza Mi- 
rołaiewicza? 

-— Setp'usza Mikołosowier 
SPTZNTIA, który renmin w Art- 


gim addziale? Znam go doskonas 


X 


| le. Dobry` oficer, E czło- 
wiek. 

— Skąd pan wie, że to szlachet 
ny człowiek. 

— Wszyscy przecież twierdzą, 
że to człowiek o kryształowo czy- 
stęj duszy, 

— Czy jest żonaty? 

— Nie, kawaler. Cichy, spokoj 
ny człowiek. 

— No dobrze, może pan już 
iść. Proszę nie zapomnieć wezwać 
do mnie pułkownika Riabcewa. 

Dyżurny oficer wyszedł, a po 
kilku chwilach do gabinetu Jabla 
nowskiego wszedł pułkownik 
Riabcew, tęgi, wysoki mężczyzna 
o dużych: zwisających wąsach. 

— Są jakieś nowiny, Aleksan- 
drze Piotrowiczu? — zapytał przy 

były, opadając w fotel. i 

— Tak i to bardzo ciekawe no 

winy, Fiodorze Aletsandrowiczu. 

— Co mianowicie? 

-— Musimy zastawić sidła i to 
jak najszybciej, ponieważ ptaszek 
może w każdej chwili wpaść — 
odparł Jabłonowski, tajemniczo 
się uśmiechając. 

— Ujął pan jakiegoś szpiega? 
Czy jeszcze nie jest aresztowany? 

— Nie o to idzie. Ptaszek musi 
sam wpaść w zastawione, przez 
nas sidła. Prosiłbym pana, aby 
pan zastawił sidła w swoim od- 
dziale, ponieważ ptaszek będzie 
chciał się dostać do jednej z kas 
ogniotrwałych powierzonych pań 
skiej pieczy, i wyciagnoć stamtąd 
rewien doltumencik... cha, cha, 
sha... 

— Co go tam tak nezi? — zas 
“yta? pułkownik Riabcew tym sa 
mym, nawpół żartobliwym to= 
nem, jakim mówił Jabłonowski. 

— Overeem moge prn na tó 
sngs:i r naraz wiem, 
czego, On. tary VAi rosy, 

(Dalszy ciag jut”a) 


aiaiai 
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— Tylko rola. wybitnie dramatycz- 
ha daje mi pełną satysiakcję arty- 

_ stycznąj 
Oto w Jednym zdaniu sens i treść 
mojej rozmowy z Leną Żelichowską, 
pea „uciąłea* w garderchie ar- 


_ Przywitała mnie z prawdziwą życz- 
liwością, chętnie wdając się w roz- 
mowę na temat sziuki filmowej, któ- 
Tą — wyznała to szczerze — ceni 
| Wysoko, jako pracę artystyczną, © 
W +5 Seet od sziuki scenicz- 
. Bo: 
— „irafmentaryczność pracy filmo 
wej, w odróżnieniu od gry scenicz- 
Rej, gdzie rola jcst odegrana jednym 
ciągiem, wymaga dużej czujności i 
3 rzymiej koncentracji — mówi Že- 

lichowska — Wiemy  przesież, że 
 mieraz sceny, które w filmie nasiępu- 
ją jedna po drugiej, są nagrywane w 


Å eane 


2000 delarów za 
m nute rad ową 


Mowa tu o Eddie Cantorze. 
Dwa lata bowiem świetny ten ko- 
1 rie ukazywał się na ekranie, za 
_ dawalając się tylko sukcesami radio- 
wymi Eddie Cantor jest najpopular- 
niejszym artystą w Ameryce i każ- 
dy jego występ przed mikrofonem 
ianowi olbrzymią sensacje dla milio 
nów Yankesów. Taka np. „minuta 
radiowa” kosztujs Związek Radiosta- 
cyj, jeśli idzie o Eddie Cantora, 2 ty- 
sące dolarów. Tyle bowiem bierze 
za jedną minutę Eddie Cantor w 
amerykańskim radio; Nie wszyscy wie 
dzą nn, o tym, że słynna śpicwnczka, 
obecnie gwiazda filmowa, 14-letnia 
Danna Durbin, należała właśnie do 
niedowna do zornołą rad'owetn FA- 


wa 


| die Cantora i nikt inny, jak właśnie farsie „Ciotka Karola". 
on inkasuje za nią 50, jej poborow. dzie 
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atelier w dużych odsiępach czasu. W 
tych warunkach tylko najgłębsze od- 
czucie tworzonej postaci, całkowita 
„dojrzałość jej wszystkich cech psy- 
shiki í nastroju, mogą dać w rezulta- 
cie wykończoną i pełną prawdy rolę, 
Mówi te poważne słowa ze skupie 
niem na twarzy, choć oczy śmieją się 
radośnie, Jej miski, soczysty gatunek 
łosu brzmi cienło i stanowczo, Tak, 
to artystka połaej dojrzałości arty- 
stycznej, , 
| Pamiętacie postać Łaszczówny w 
«Barbarze Radziwiłłównie*? Porów= 
najcie teraz ją z rolami, jakile Żcli- 
jehkowska stworzyła w filmach: „Dy- 
|plomatyczna żona”, „Ty, co w Ostrej 
świecisz Bramie" íi „O czym marżą 
kobiety* — a otrzymacie w rczulta- 
cie obraz dużej rozpiętości jej moż- 
| liwości odiwórczych. W każdej z tych 
postaci była inną kobietą, o innym 
charakterze i psychice. I w każdej z 
nich Żelichowska żyła nowym ży- 
aae To siworzył jej nieprzeciętny 
talent, i 


| A przypomnjjcie sobie rolę rewolu- 
| sionistii Marii w filmie „Róża”, Jaka 
moc wewnęirzna biła od tej postaci, 
l szczególnie w scenie przy foriepia- 
nie, gdy w gronie niepodległościow- | 


Nasza skrzynka pocztowa 


„Tola“, List. otrzymałem. Proszę wÍ 
przyszłości adresować: Widok 21, 
Warszawa > Śródmieście. Pytania, ja 
kie Pani mi zadaje są zbyt poważne, 
„aby-można było na nie odpowiedzieć 
wyczerpująco w tej rubryce, w któ- 
rej — z braku miejsca — muszę się 
ograniczyć do minimum. W każdym 
razie są one poważne i świadczą 
chwalcbńie o Pani poziomie. umysło- 
wym. Zagadnienia te są często poru- 


szane w. filmowej prasie fachowej, | | 


która nie ustaje w! ciągłej walce o 
podniesienie pożiómu naszej kinema“ 
tografii. Odpowiadam na trzy pyta- 
nia: 1) Odsetek filmów polskich, wy- 
świetlanych za granicą jest — jak do 
tąd — skromny. Przyczyna leży w 
niedostatecznie sprężyście zorganizo* 
wanych ekspozyturach i w braku ka 


pitału na propagandę. Zresztą, nieo- sae 
mal wszystkie lepsze nasze filmy po 4 


szły na ekrany zagraniczne, przeważ| SZWAJCARSKIE SORZKIE ZIOŁA” M 
WANE CARSKE GL B ROA SA Sqoso 


nie do Ameryki, a. nicktóre cisszr 
się dużym powodzeniem, — 2) Jeżeľ 
chodzi o dramat — to Junosza-Stę: 
nowski; w dziedzinie groteski — 
Dymsza. zaś najbardziej wszechstron 
nym Bodo, Proszę sobie przypomnieć 
jego role w filmach „Jego elscelen- 
cia subiekt', „Jaśnie pan szofer” i. 
„Sz:łamałam”. — 3) Brak kanitału, 
ściślej — brak taniego kredytu. — 
Proszę jeszcze do mnie nanisać i po 
dać szczegóły o sobie. Serdecznie po 
zdrawiam. . 


Kaliszanka. Bodo rozjeżdża od 2-ch 
miesięcy po prowincji, gdzie gra w 
Owszem bę- 
prawdopodobnie 


reżyserował, 


„Wytworny świat“ 


Na wstępie trzeba wyjaśnić, że jes 

Elm kolorowy, w którym barwa 

tonrowadzona jest do stanu wytrzy- 

małości naszych oczu. Rzecz jasna, 

że f'mrm ko!torowym daleko jeszcze 

_ do doskonzłości, nie mniej jednal: po 

stęp w tej dziedzinie jest bardzo po- 

ważny, gdy zważymy „dziecięcy 
wiek” tej sztuki. 


N'e trzeba bynajmniej być płochą 
kobięta, aby się zachwycać boñatr 
rewia mody, jaka oglądamy w tym 
filmie, Uzzyniono tu wszrs!ko, aby 
piękno wspanfa'e u*ranych i cudow: 
nie. rozebranych kobiet pokazać w 
formie imponującej. 


Cała akcha — zresztą nikła i nie 
nowe, (ale to wozlə nie szkodzi lil- 
mowi) — ro”” ywa się w wielkim m^ 
fazynie mód. Panna młoda. córka mt- 
T fianera (Jorr Tornett) ucieka z przed 

_ ołtarza, by *-tować w maʻazynie w 
~ charakter- agllid. A że przy tef 
'sposo"=-/- zalochałą się w dyrrfe 


| torzo firmy — nikt się jej nie dziwi, 


tgdyż Warner Baxter jest ujmującym 
cleganck'm i wytwcrnym szefem, któ 
ry przechodzi kryzys finansowy do 
riomontu, kiedy wystawia rewię mə- 
dy, połączoną z rewią artystyczną. 
I wygrywa na'obydwu polach: finansc 
wym i miłosnyńt 

Rewia jest: doprawdy  imnonujące. 
Wystęnuje w niej dwoje tancerzy, 
których produkcje choreograficzne z 
służują na miano — fenomenalnych. 
Szczególnie tancerka. która na pa!- 
cach „kręci” niezliczone piruety. To 
już chyba szczyt możliwości łanecz- 


c 
"Na wyróżnieni» także zasługuje ze 
soałowy taniec Murzynek. 

"Poza tym jest w f''m'e dużo piek- 
mych dziewcząt  fpodobno wezystk'- 
królowe riekności, shoro doskonałe? 
muzyki i bofa wystawn. na któr” 
może soh'e pozwolić 
"moryfr"fńe'ci, 

Gra da-n FT -anetf $ Warner 
ra na poziomie, 


r 


US 


owska ma gios: 


embicią jest rola dramatyczna” 


ekranu polskiego. 
"autografów z 


ców grzła Etiudę Rewolucyjną, Szo- 
pena Ta jedna scena, która wzru- 
szała do łez i porywała nieopisaną 
siłą stawia ją w rzędzie najnierw- 
szych polskich filmowych artystek 
dramatycznych. 

A krótkie, fragmentaryczne nume- 
ry w „Cyruliku'? Każdy z nich — fo 
skończone w doskonałości dzieło ak- 
torskiz, odtwarzane z wielką intuicją 
i dużą inteligencją. 

Obecnie Żelichowska ultończyła zo 
lę w nowym polskim filmie pod re- 
żyserią Józeln Lejtesa. O niej właś- 
nie mówiła mi p. Lena na końcu 
krótziego wywiadu. 

— Rola ta sprawiła mi wielką sa- 
tysiakcję, bo od początku do- końca 
utrzymana jest w tonie dramatycz- 
nym, Dała mi więc możność „wygra. 
nia się Tak, jak o tym marzyłam 
od wielu lat. Czy podołałam ciężkie- 
mu zadaniu orzeknie publiczność 


CEPET 
= 


Errol 


Znamy wszyscy dobrze tego boha- 
ierskiego amania, znariy jego wyczy: 
ny romantyczne na. ekranie, wiem: 
jak kocha i'walczy o kobicię i sore 
więdliwość, znamy jego śmiech | 
smutek, radcśś i cierpienia. Wicmy 
jak wyśląda i jak mówi, znamy jeg 
oczy i głos, 

Ale nie wiele wiemy o nim samyr 
O jego życiu ocobistym, o jego prze 
zzłości í o drodze jcżo kariery. 

wPaszport artystyczny”. Ten tyit 
obowiązuje do skrótów (w paszporc'' 
nie ma ćługich omówień). A wię: 
krótko, nieomal stylem  telegraficz 
nym. 


„Kapitan Blood“, czy Errol Flynn 
zyn profesora biologii an uniwersy: 
ietach w BoHast i Cambridóe, urc- 
dził się 20 czerwca 1909 r. Nauki pc- 
bierał w Liceum Lonis-le-Graad, 1 
Paryżu i Św. Pawła w Londynie, Jr 
3zcze w czasach szkolnych i uniwe” 


i ı syteckich uprawiał takie sporty, ja'. 


wy, surowi krytycy — zakończyłą na ' boks, pływanie, kolarstwo i rugby. 


pół serio. 

— Z pewnością taki — odpowie- 
dziąłem. I w słowach tych nie było 
naweł cienia pochlebsiwa lub kon- 


węnansu. 
Feliks, 


film według powieści Dołęgi-Mostowi 
cza. - 

Major .W.Z. 1) W Warszawie są 
trzy ateliers. 2) Przeciętnie 120—130 
tysięcy złotych. 3) To zależy od war- 
tości filmu. 

M'chał Kown.. Na razie brak no- 
wych. wiatłomości, Widocznie — szy- 
kuje się do skoku". Ja w nią wierzę! 

St. K!orsch, Otwock: Ogsłoszona 
lista autografów dotyczy jeszcze kon 
zursu na wybór Królowej i Króla 
Natomiast snrawa 


będzie osobno, 


ŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 
Do ZAPARCIA „„SEWAJCHASKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 
RALNYM. LAGODNYM ŚRODKIEM PRIECZYSZCZAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 

WANYM RÓWNIEŻ PRZY WADMIERKEJ OTYŁOŚCI, 


„Kącika" załatwiona | i] 
y izy Tatr, i oryginalne typy góralskie. 


żewicz1 dokonrła 


Poza filmem, ma Flynn jeszcze € 
Że ambicje tcaira!lne. Na począ.. 
kariery _ ariystycznej wysięgow:. 
Errol w londyńskich teatrach, grają? 
w wielu sziukach klasycznego i 
współczesnego repertuaru, między in 
nymi w „Otelło”, 


Pierwszy kontrakt filmowy zawarł 
Flynn w Anślii z -przedsiawicielem 
wytwórni Warner Broos, który go w 
nastęnsiwie snrowadził do Holly- 


i ie © , Paszport artysty:zny" 


Flynn 


= 


wos j 

Do USA. pojechał już wraz z żo- 
ną. A jest nią znana gwiazda Lili 
Damita, 

Do grona najbliższych jego przyja 
ciół malcżąż Clarda Pa'n», Joan 
Ptondell, Robert Montgomery, Clark 
-Gable i Kay Francis. 


Palska na ekrana h alay) Św ała 


Arzeryk: áta ekszzd'ca f. 


Dnia 9 marca bir. wróciła do War- 
szawy ekspedycja filmowa słynnego 
amerykańskiego Tyfodnika Aktualnoś 
ci „Fox Movietone News“ pod kierow 
ni”'wem p. Erika Stolla. 

Ekspedycja przebywała w górach 
przeszło 8 tygodni i utrwaliła na taś 
mie filmowej najpiękniejsze krajobra- 


Filmowcom amerykańskim towarzy- 


szył i pracę ich wydatnie popierał wy 


bitny znawca Tatr p. Radca Puchalski 
z Ministerstwa Komunikacji, który w 


a wielkiej mierze przyczynił się do peł- 
c ness sukcesu ekspedycji, 


Ekspedycja zwiedziła również Bu- 
kowinę, gdzie przy pomocy prof. Cwi 
wielu ciekawych 
zd'ęć filmowych. 

Szczególną uwagę należy zwrócić 


Inuje 9719 nasz:go k au 
| vietone News z przyjęcia regenta Wę 
gier, Armirała Horthy, w Krakowie 
i z polowania  reprczentacyjnego w 
Białowieży, które zyskały sobie łaska 
wą życzliwość i za'nteresowanie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Uroczystości te sfilmowane 
nrzy pomy s7r=l-f2 r 
go przez Fox Movictone News wozu 
do rdięć dźwię..owych, 1i.tóry prze- 
szedł u nas swój chrzest światowy. 
Prace polskie ekspedycji filmowej 
Fox Movietone News posiadają o* 
gromną wańę dla naszej propagandy 
zagranicznej. Ukażą się one, jako spe 
cjałny dod"tek Foxa p. t. „Przygody 
operatora filmowego" na ekranach 52 
krajów, sławiąc ma całym świecie 
riękna n-szej ojrzvzny i zo71"'amia* 
jąc dziesiątki milionów ludzi z mo- 


„były 


na zdjęcia wykonane przez Fox Mo- carstwowym znaczeniem Polski. 


„ZNACKHÓR 1,5 


nejlepsze filmy wE1937 zku otrzymuj 


TN 6 


DYPLOMY NA ZŁOTY MEDAL 


Pierwsza listu nagrodzonych 


Wynik publicznego głosowania na- 
szych Czytelników nie jest niespo- 
dzianką dla nikońo, ani d!a Czy- 
tolników, ani d'a Komisji Konkvrso* 
wej. Końcowy okres głosowania wsha 
zywał na to, ża „ZNACHOR" i „DA- 
MA KAMELIOWA” zwycięsko wyjną 
z ankiety, zyskujac pierwsze dwa 
miejsca w grach krajowych i zagra- 
nicznych obrazów, choć trzeba zwró- 
cié uwagę na to , że jak wynika z po- 
niższeńo, ostatecznego stanu głosów 
inne fi'my uzyskrły również pokażna 
ilość głosów, co dowodzi ich wysokiej 
wartości artystycznej. 

Końcowy stan głosów przedstawie 
się, jak poniżej: 


Krajowe: 
Znachor 4228 
Dziewczęta z Nowolipek 1926 
Piętro wyżej 1270 


Zagraniczne: 
Dama Ksmeliowa 
7i-m'a błogosławiona 1628 
Ich stu i ona jedna 1602 
Wchec tea DYPLOMY NA 7o 
MTETDAT. JAKO NAJLEPSZE FILMY 
ZA RCK 1937 otrzymują: 


„ZNACHOR”, titm wytwórni „Fe- 
niks-Flm", zrealizowany przez reżyse 
ra Michała Waszyśskiego i 


„DAMA KAMELTOWA”, film ame- 
rrkańct-"ej wytwórni „Metro-Goldwyn- 


3617 


tylko kapitr" | Maver", 


Rosztn F'mów, że wzólędu na po- 
ważne il-ść płosów. fskle notr”emotr 
-ngłen”a — rdodnie z *"hwsta Komisji 
Konkursowej — listy hozorowe 


Skoro ukończona jest praca nad wy 
nikemi wyborów — przyaeląn'tmy z ko 


lei do sprawy podziału nagród za u-; 


dział w ankiecie, 

Nagrouy nesze dzielą się na- trzy 
śruny: 1) rrumie ofiarowane nrzez wy 
twórnię „Feniks-Film', 2) ofiarowane 
przez. wytwórnię „Moelro-Goidwyn-Ma 
yer“ i 3) ofiarowane przez naszą rte- 
dekcję 


PIERWSZA GRUPA NAGRÓD zo 


staje podzielona w sposób następują- 


cy: 

SREBRNĄ PAPIEROŚNICĘ otrzy- 
muls n, Jrnusz Życzyński. 

SREBRNĄ PUREDNICZKĘ — p. Ja 
nina Borowska. 

PASSE-PARTOUT na dwie osoby 
do kina „Atlentie" — m, J77 K=droń. 

DRUGA GRUPA NAGRÓD: po- 
wieść „Ziemn błotosławioni' otrzy- 
muia: M. W4owińska, M. Król i A. 
Ciepliński z Ws-szawv. 7 7"-gr*"-"-- 
Nowy Dwór: P, Buszczyk, W'lno: J. Po 
znańska. Wilno; L Kiesetsto"n. Lwów; 
B. Cho*óski, Żyrardów: 71. Woźniak. 
w. Wifki, pow. Błonie; J. Kosztowniak 
Ostrowiec, 

PO TRZY DUŻE KOMPTIĘTY TO 
TOSÓW *w'azd rmerykańskich otrzy 
moia: J. Noimon. E Jakubowski i M. 
Poniatowska, W-wrs 

TRZY PLANSZE FOTOSTKÓW: W 
Cies'*'alrf_ Kraków: 17, Rogowski, Wa 
wer: F. Ensolman. Konin, 

TRZY KOTONOWY NPOBTRETY 
AY r. SPEEĄ PTENY- P, Phattatt 
ŻZorortśw; Me Oórska. W=szków i M. 
Adamska, Będziw 


| KNOTOROWY PORTRET FLIPA | 
:FLAPA — Stelan Tabaczy,ski, Ka- 
sprowy Wierch. 

TRZECTA GRUPA NAGRÓD: TRZY 
KOMPLETY WYTWORNHYEJ BIELI- 
ZNY DAMSKIEJ otrzymuła: Danute 
Zawiszenkka, Sten'sława Kurowska i 
Watara Drrmcek; TRZY SVETRY 
OTRZYMUJĄ: Helena  Danlecowa. 
Anie'a Prokosówn" i M'-ħnalina Sta- 
wówiakówna: PO JEDNEJ KNS771 
MESKIFJ OTRZYMUJĄ: M'-hał Pu- 
kier, Włedzimierz Narborofal, 

DATSZY CAG V'STY NAEPONTN 
NYCH W NASTEPNYM DODATKU 
FI" MOWYM, CZYLI 7A TVDZIEŃ. 

Naśrody przyznane Czytelnilkom pro 
wincjonatnym przesłano bedą w |-7ć 
sim czasie nocztą, Natom'nst d'a Czy 
telników z Warszawy badą do ode- 
brania w lokr'u redakcii poczawszy 
cd sehboty do wtorku włezznie 
w godzinech od t2-ej do 1-cl. Ze 
wzeiędu na woriość przyzraw”h pre» 
m'i nożrdana fest olarywac'a nrzy 
odbicr»e jakichkolwiek dowodów tož- 
snmości. ; 

A tirar aweta SZYVTUTYT STW 
NA NOWA. WIETKZĄ NIESPODZTAM 
KE, W KROTKIM C7:7E NOZ- 
POCZNIFMY KONKURS. KTŚNY 
NIRY/ATPT"WIĘ VWYTZOTĄ WATT. 
"R POTYTIETOTTTY" "WT TOR AZYY MĄ_ 
SZYCH  PRZYJANIGT UNOPA- 
MÓW. NIE MOŻEMY NA PATIN 
ama nF AARAU FETOTPLĄ. 
FAW, JEDNO POSTMA TYETA 
TOWFIENITFĆ. S?VRTICIE DOBRE 
WASZE FOTOGRAFIE, 


l 


Sir, b 


Z 


W 20-letniq rocznicę „Cudu nad 


Bitwa, która rozstrzygnęła krwawe zmagania milionowych armii 


W dniu wczorajszym minęło 20 
lat od pamiętnej w dziejach hi: 
storii Wielkiej Wojny chwili, 
która rozstrzygnęła ostatecznie 
krwawe zmagania milionowych 
armii, walczących na Zachod- 
nim Froncie. 

Decydująca bitwa nad Mar: 
ną rozpoczęła się dnia 29 mar- 
ca 1918 roku o godzinie 4 mi- 
nut 30 nad rznem. 

Na długi jeszcze czas przed 
tym. niemiecki sztab generalny 
drobiazgowo rozpatrywał wsze! 
kie możliwości i zastanawiał 
się nad przeprowadzeniem 0-7 
statecznejo, decyduiącego u- 
derzenia na wojska koalicyjne. 

W gorączkowych obradach 
brał udział cały szereg wyż- 
szych oficerów sztabowych, 
którzy *spierali się, w którym 
punkcie frontu najkorzystniej 
zadać będzie przeciwnikowi 
śmiertelny cios. 

W wyniku tych obrad prze- 
szedł ostatecznie wniosek ge- 
ne-ałą Ludendorifa. : 

Wojska niemieckie, poparte 
przez huraganowy ogień cięż- 


kiej artylerii i lotnictwo miały 
uderzyć na odcinku Szint Quen 
tin, gdzie zgrupowane były licz 
ne dywizje wojsk angielskich. 

Rzecz prosta, przygotowania 

do tego uderzenia przeprowa: 
dzone były przez Niemców w 
największej tajemnicy, koniecz 
ne zaś prześrupowaniaą poszcze 
gólnych oddziałów odbywały 
się pod osłoną ciemności -noc- 
nych. - 
Wyniki uderzenia nie były 
jednak tak pomyślne, jak spo- 
dziewało się tego dawódziwo 
niemieckie, Wszystkie szalęń- 
cze ataki piechoty z grupy, do- 
wodzonej przez generała Belo- 
wa, załamywały się o pozycje, 
bronione morderczym ogniem 
angielskich karabinów maszy- 
nowych. 

Nie małą usługę oddały rów 
nież armiom koalicyjnym czol- 
gi, zdający swój pierwszy egza 
min bojowy. > 

Ponieważ pierwszy dzień nie 
przyniósł spodziewanego suk- 
cesu, Ludendorlf przegśrupował 
szybko swe oddziały i postano- 


Krwawe zakończenie porachunków 


Policia poszukuje sprawców bestialskiego mordu 


Policja warszawska poszu* 
kuje obecnie sprawców za- 
mordowania 28-letniego traga: 
rza z Falenicy Lejby Fafera. 

Krwawa rozprawa, w której 
Fafer utracił życie, miała miej- 
sce w Warszawie przy ul. 
Zamenhofa, na rogu Gęsiej. Fa 
fer miał jakieś zadawnione po- 
rachunki z swymi kolegami. 


którzy wykorzystując przypad- 


kawe spotkanie, dobyli noży i 
poranili śmiertelnie przeciw- 
nika. ' 
Nieprzytomnego Fafera za- 
brała do domu rodzina, która 
chciała za wszelką cenę zatu- 
szować całą sprawę. Ponieważ 
jednak stan rannego pogarszał 
się z dnia na dzień, przewie- 
ziono fo do szpitala na Czy- 
stem, gdzie mimo wysiłków le- 
karzy nie udało go się utrzy* 
mać przy Życiu. y 
Powiadomiona o wszystkim 


policja zarządziła dochodzenie, 
O zabó!stwo Fafera podejrzani 
są dwa tragarze: Aron Dyk- 


„|sztajn i jakiś jego kompan, o 


nieustalonym na razie nazwisku, 
Dyksztajn, który znany jest 
w środowisku tragarzy pod 
przeżwiskiem „Małego Szmul- 
ka" zbiegł gdzieś wkrótce po 
morderstwię Fafera, co obcią- 
ża go poważnie. 
[oo "Fo n hai 
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wił silnym, zdecydowanym ude l:rudami atakujące oddziały nie 


rzeniem odciąć Anślików 
Francuzów z obu stron rzeki 
Sommy. W związku z tym na- 
tarcie idąc początkowo w pa- 
sie frontu, długości przeszło 75 
kim., rozciągnęło się jeszcze 
bźrdziej. =. ! 
Uderzenie to przyniosło 
Niemcom poważne osiągnięcie. 
W dniu 2 kwietnia zajęli oni 
Noyon, co pociąśnąło za sobą 
wytworzenie się ogromnej hi- 
ki w pesie frontu armii koalicji. 
Mimo tego olbrzymiego súk- 
cesu nie udało się Niemcom 
wykorzystać pomyślnej sytu- 
acji. Wyczerpane nadludzkimi 


od | były zdolne 


do dalszej akcii 
bojowej i rozmach aiensywy 
stracił na sile. Nacierającym: 
nie udało się przebić ostatecz- 
nie frontu, co gorsza zaś prze- 
ciwnik zaczął wykorzystywać 
wszelkie pomyślne dla siebie 
sytuacje i przeszedł do prze- 
ciwnatarcia, atakując z obu 
stron wygiętego w tuk frontu 
upadające ze zmęczenia oddzia 
ły niemieckię. 

W tym czasie naczelnym wo- 
dzem wszystkich wojsk koali 
cyjnych mianowany został mar- 
szałek Ferdynand Foch. 

Gonialny ten dowódca, orien 


tując się doskonale w sytuacji, 
zchnął natychmiast znaczne ŝi- 
ly na pomoc Anglikom, co po- 
ciągnęło za sobą w rezultacie 
ostateczne przekreślenie wszy- 
stkich zamiarów niemieckich. 
W krwawych zmaganiach po 
nieśli oni wówczas klęskę, któ- 
ra stała się początkiem później 
szego zmierzchu ich potęgi. 


Dzień 29 marca, będący rocz- 


nicą rozpoczęcia olbrzymiej ©- 
fensywy nad Marną, jest jed- 


nocześnie dniem, który prze” . 


szedł do historii, jako zwrotny 
mement 
Światowej. 

(rozw). 


Zwłoki nieznanej topielicy 


wyłowiono z Wisły w porcie czarn'akowskim 


W dniu 23 b, m. wyłowiono 
z Wisły w porcie czerniakow* 
skim w Warszawie zwłoki nie* 
znanej kobiety, znajdujące się 
częściowo w stanie rozkładu. 

Kobieta ubrana była w ko 
szulę i stanik różowego kolo- 
ru. Wzrost 155 cm, budowa 
normalna, włosy blond z odcie+ 


niem popielatym, ondulowane, 


Uzębienie śnieżnobiałe, przy* 
czym kły dolnej szczęści zacho 
dzą na siekacze od środka. 


Przed mniej więcej pół fo- 
kiem kobieta wspomniana prze 
chodziła poród. Chorowała na 
zapalenie prawej opłucnej. 


Osoby, które by wiedziały o 
zaginięciu kobiety, odpowiada» 
ącej, powyższemu rysopisowi, 
proszone są o zgłoszenie się do 
warszawskiego urzędu sled- 
czego  (Daniłowiczowska 3), 
lub skomunikowanie się telefo- 
nicznie pod nr. 2-70-42, lub 
6-71-57. 


Biciem zmuszał do uległości 


Aresztowanie bestialskiego sutenera 


Policja stołeczna aresztowa” 
ła i osadziła w więzieniu groź- 
rieśo żutenera, Chila Markus- 
felda (Smocza 18). Zimuszał on 
do nierządu bezrobotne służą- 


przygotowany jest przez 


TOKIO. Wśród obserwato- 
rów zagranicznych upofczywie 
krążą pogłoski, że Japonia przy 
gotowuje się do zajęcia północ 
nego Szchalinu, : 

W. łonie rządu japońskiego 
coraz bardziej przeważa opinia 


Uparty samobójca 


Targrą! się na życie... 150-ty razi 


O północy na stacji kolejo- 
wej w Kutnie policjant zatrzy- 
mał 30-letniego Wacława Rząd 
kowskiego, robotnika, (War- 
szawa, ul. Węgierska 19), któ- 
ry na twarzy i brzuchu miał 
świeże rany. Rządkowskiego, 
po opatrunku przez lekarza ko- 
lejowego, osadzono w areszcie. 

Ponieważ dawał on mętne 
wyjaśnienia, nie chcąc wyjawić 
przyczyny i okoliczności pora- 
nienia, przeto policja w Kut- 
nie zwróciła się do policji 23-$0 
komisariatu o informacje. 

Po przeprowadzeniu dacho- 


dzenia, okazało się, iż Rząd- 
kowski znany jest jako uparty 
samobójca, gdyż w ciągu o- 
statnich kilku lat zamierzał po- 
zbawić się życia... aż 150 razy. 


Onegdaj Rządkowski, będąc 
pijany, wałęsał się po ul. Gró- 
jeckiej, zaczepiając przechod- 
niów. Policja zamierzała za- 
trzymać Rządkowskiego aż do 
wytrzeźwienia, lecz ten widząc 
nadchodzących policjantów — 
uciękł i prawdopodobnie wsko- 
czył do pociągu i „na gapę” do 
jechał do Kutna. 


sfer wojskowych, dążących do 
jak najszybszego rozsirzygnię- 
cia tej sprawy. Przedstawiciete 
armii i marynarki, podkreślają, 
że zobór nie napotyka na po- 
ważniejsze przeszkody, Szwiety 
bowiem nie są w stanie brenić 
północnej części Szchałinu, H- 
czącęj zaledwie 20 tysięcy mie 
szkańców i posiadającej bar 
dzo nieliczny garnizon, gdy ja 
pońgslka (południowa) część tej 
wyspy liczy ponad 200 tysięcy 
mieszkańców i ma szereś por- 
tów, z których największymi 
są Maoka i Odomari. 

Również flota. sowiecka, sta- 
cjonująca we Wiadywostokn 
nie jest zdolna do obrony roz: 
ległych wybrzeży Sachalina i 
może być we Władywostow 
stosunkowo łatwo zablokowaną 
jak to midio miejsce w r. 1905. 

Podanie całego  Sachalinu 
miałoby dla Japonii poważne 
znaczenie s.rategiczne, Utworze 
nie przęz Japonię w tej części 
wyspy kaz wojskowych pozwo 


Regularna bitwa z Arabami 


została stoczona przez wojsko i policie w Palestynie 


Wywiązała się strzelanina, | do reżularnej bitwy. Według 


JEROZOLIMA, W czasie na 
padu na trzy samochody osobo 
we, który wydarzył się na no- 
wej autostradzie Haifa — Tel- 
Aviv, został zabity 1 Arab, a 


kilku odniosło obrażenia. 


Pasażeiowie samochodów — 
zatrzymani 
przez grupy uzbrojonych ludzi, 
rewolwerami, 


Arabowie zostali 


którzy grożąc 
zmusili szoferów aut do zatrzy 


podczas której szofer jednego 
z- wozów, Arab, poniósł śmierć 
na miejscu. Policja i oddziały 
wojska, które przybyły w po- 
śpiechu na miejsce wypadku, 


rozpoczęły poszukiwania spraw 
ców napadu, jednakże do wcze 


snych godzin rannych ponie- 
działku poszukiwania nię dały 
żaduych wyników. 


doniesień o przebiegu walki od- 
dział złożony z ckoło 200 Ara- 
bów, uzbrojonych w broń nowa 
częsną, usiłował przedostać się 
z Nablus do Jenin. 


Policja i oddziały wojska sta 
wiy Arabom zacięty opór i zdo 
łaty rozproszyć napastników. 
W obecnej chwili brak jest bliż 


mania się, a pasażerów de opu| “W niedz:eię wieczór w pobli- szyca wiadomości o liczbie za- 
i w żu miejscowości Jęnin doszło bitych : rannych 


lem domu schadzek, do itre- 
go zwshiał podstępem dziew- 
częta, biciem zmuszając je do 
uległości. 

Markusield czerpał z niecne- 


ce, fortancetki, byl włiaścicie- | go procederu olbrzymie zyski i 


Zabór północnego Sachalinu 


Japonię 


liłoby jej na dokonanie w ciagu 
paru godzin przez bardzo wąską 
w tym miejscu cieśninę Tatar: 
ską dosaniu wojsk lądowych, 
celem ewentualnego opanowa- 
nia doliny rzeki Amuru, zagro: 
żenia Chabarowskowi i odcię- 
cia t. zw. kraju przymorskiego 
od reszty od syberii, 
Jednocześnie posiadanie bo- 


pokładów węgla na pólnocnym 
Sachalinie uniezależniłoby flotę 
japońską i przemysł od dostaw 
ców zagranicznych. 


powodują coraz 


MOSKWA. Według opinii 
Grinberga, zastępcy przewodni- 
czącego wszechludowego kole- 
gium najwyższego sądu w ZSRR 
liczba katastrof żeglugowych 
nie zmniejsza się, lecz rośnie. 
W porównaniu z rokiem 1034 
liczba katastrof w roku ubieg- 
iym wzrosła przeszło dwukrot- 
nie, a straty wyniosły 45 milio- 
nów rubli, czyli wzrosły prze- 
szło półtora raza. 

Jednym z główniejszych po- 
wodów katastrof jest brak dys- 
cypliny, który jest rezultatem 
nijaństwa personelu żeglugowe 


O Radik 


eee e W e © A W Z ZY A NN 


SZANGHAJ. Wczoraj w Nan 
kinie został niworzony nowy 
rząd chiński, który nosi nazwę 
„rządu odrodzenia Chin". 


Wbrew npoprzedn'm pogło- 
skom rząd ten będzie isinial 


poon a 
2% 


gatych źródeł ropy nafiowej i 


trwonił wielkie sumy na zaba- 
wy i hulanki. 

Jedna z wielu ofiar, Zuzan- 
na B., którą sutener zgwałcił, 
a nastepnie groźbą uśmiercenia 
zmusił do uprawiania nierządu 


w jego lupararze, złożyła skar- - 


ge do policji, która wreszcie 


położyła kres jego przestępnej . 


działalności. 
OBTINERII n R E RZECZ RACZ E I 


Zbrzdnia pijaka 


Micszkaniec wsi Marki, Ka- 
rol Zalewski, wszczął po pija- 
nemu awanturę z 46-leinią An- 
ną Sadowska (tamże), W pew- 
nej chwili, pijany awanturnik 
porwał siekierę i zadał kobie- 
cie 2 ciosy ostrzem w. głowę. 

Sadowską przewieziono w 
agonii do szpitala Przem. Pań- 
skiego, zbrodniczego zaś awan- 


turnika osadzono w więzieniu. 
Dena a a i aa a S a aaa 


CZYTAJCIE 


J„ŻYCIE KOBIECE" 


Pilani marynarze sowieccy 


więcej katastrof 


Grinberg przytacza przykła- 
dy, kiedy w czasie rejsu kapita- 
nowie statków urządzają libację 
w swych kajutąch, kiedy pijany 
zastępca kapitana -usnął przy 
sterze i statek najechał na bar- 
kę, albo też gdy pijany kapitan 
spadł z pokładu do wody. 


Tak samo organizacje społecz 
ne żeglugowe koło faktów tych 
orzechodzą oboję!nie i personel 
żeglugowy urządza pilaństwa 
wprost na oczach  politruków 
(kierowników politycznych) ko- 
mitetów żeglugowych į dyrek- 
torów żeglugi. 


w Nankinie 


„pod proiettorałam Jasonii 


niezależnie o tymczasowego rz. 
du w Pekinie. Nowy rząd pozi 
staje w łączności z wladzam. 
japońskimi i stawia sobie za za 


w dziejach Wojny . 


danie u'rzymanie przyjaznych 
nm pnaamtZ. b kaza s $ 
Scrum ów pomiędzy Chinamia 
zagranica o - 
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córza małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „da obo- 
wiązku'. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci- 
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał, Ciężkie, omal 
nie tradicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz- 
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks, 
Bsduena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińs"iego, 

W majątku Arcińskiego, w Lidku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Frani odmienne życie, Przestała być „dzewczyną do 
wszystkiego”, a przebywała stale z vanem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kaczkowska, żywiąca wiele niechęci do 
żony pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwagę na zaintereso- 
wanie pana jej osobą i ośmiełała dziewczynę do marzeń o mał- 
żeństwie z panem. 


Na wsi pomiędzy Arcińskim a Franią nastąpiło zbliże- 
nie. Pan Ars'ństi darzył ja wielkim i serdorznym uczuciem. 

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało zjawienie się 
niespodziewanie w okolicy przypadkoweśo znaiomego nieja- 
kiego Sterczyńskiego, który okradł w Warszawie mieszkanie 
podczas slużby Frani. 


Pewnego dnia ogrodniczek wręczył Frani skrycie list. 


Frania domyśliła się, że ten list pochodzi właśnie od owego 
Sterczyńskiego, 


U siebie w pokoju wyciągnęłam list z za gorsu 
i przeczy:ałam z bijącym sercem. 

Pan Sierczyński mniej więcej pisał tak: 

„Kochana Franiu! Ty nie myśl, że ja się dam 
tak wodzić za nos, Daruję ci, żeś wiedy nie przy- 
szła, ale takich kawałów nie znoszę i możesz być 
za to ciężko przegrana, Mam z tobą wiele ważnych 
spraw do omówienia i dlatego bądź dzisiaj w parku 
przy pałacu przy furice. Tylko nie rób nowej na- 
walanki, bo cię poszukam w pałacu i może z tego 
wyjść większa nieprzyjemność dla ciebie.” 

Nie pamiętam, jak się wiedy podpisał, albo czy 
się w ogóle podpisał, Może i nie. 

List naturalnie dobrze schowałam między swoje 
rzeczy w koszyku, zamykanym na kłódkę, bo nie 
byłam pewna, czy kio mi nie będzie chciał w nim 
grzebać. 

Usiadłam na łóżku i aż mi się chciało płakać. 

Niemądra bylam. Nie trzeba było tak sobię te- 
go wszystkiego brać do serca. A ja już myślałam, 
że chyba nigdy nie odczepię się od tego złodzieja, 
że taki już mój los nieszczęsny! 

Kiedy mnie już jako tako było dobrze, chociaż... 
niejedno mógłby kto powiedzieć na moje życie wie- 
dy za to co było z panem Arcińskim, a'e pani Kacz- 
kowska tak mi wiedy przemówiła, że już godziłam 
się z tym. Obiecywałam sobie tylko jak najrychlej 
pójść do spowiedzi i zdać się na wolę Boską. 

Teraz znów miałam do myślenia, jak tu pójść 
do furiki, co z tym czlowiekiem mam mówić, jak 
go odegnać precz. Nie myślałam o tym, żeby nie 
pójśćl Nie wą'piłam ani na chwilę, że on naprawdę 
może przyjść do pałacu i zrobić, bo ja wiem co? 
Może awan!urę, albo i pozabijać nas wszystkich. 
Wydawał mi się prawdziwym, strasznym bandyią, 

Czekałam więc do wieczora z wielkim niepoko- 
jem, Kierowałam tak, żeby pan wcześniej poszedł 
spać, po tym sama powiedziałam, że jestem niezdro- 
wa i chcę wcześniej się położyć. 

I wymknęłam się z pałacu. 

Straszno mi było iść przez park. Noc była ciem- 
na, bez księżyca, chmury naszły na niebo, drzewa 
szumiały, bo wiatr zerwał się pod wieczór. 

Serce biło mi niespokojnie. 

— A jak mi będzie chciał zrobić jaką krzyw- 
dę? — pomyślałam. 

Wsi.ąpiła we mnie jakaś zaciętość. 

— Niech już raz będzie, co chce — myślałam— 
tylko niech się on przestanie kręcić tutaj, niech ja 
mam nareszcie spokój od niego. Siedziałam już 
w więzieniu przez tego ło:ra, ale drugi raz nie chcę! 

Im bliżej byłam furtki, tym wolniej szłam. Jak- 
by mnie coś odpychało. 

Doszłam nareszcie. Nie zobaczyłam nikogo. 

— Może nie przyjdzie! — ucieszyłam się próż- 
ną nadzieją, 

Bo ledwie przystanęłam przy furtce, zjawił się 
jakby spod ziemi za sz:ache!ami, 

— No, już myślałem, że nie przyjdziesz! — po- 
wiedział z pretensją. — Chciałem już nawet iść 
do ciebie i poszukać cię w pałacu. Ze mną żar:'ów 
nie ma. Muszę ci powiedzieć, że nawet raz byłem 
i wyleżałem się na twoim łóżku, ale panna Frania 
na amory chodzi na całą noc! Wiem zresztą wszyst- 
ko. Z tym starym dziadem tak romansujesz| — za- 
śmiał się. Poczekaj-no, nie będę z tobą gadał przez 
sztachety. . 

ardzo zwinnie przelazł przez wysoki płot i ze- 
skoczył koło mnie, M <3 

— Lepiej by pan tu nie wchodził! — powiedzia- 
łam, — Może park będzie obchodził czujka i naro- 
bi wrzasku. A w ogóle czego pan ode mnie chec?! 
Niech się pan lepiej odczepi — zaczęłam %adać 


ostro. — Chce pan chyba dostać się do więzienia... 
Ja przecież tam już siedziałam przez pana niew'n- 
nie i wtedy wszysko sędziemu opowiedzialam, — 
A pani Kaczkowska zna pana przecież. I jeśli by 
pana zobaczyła, to by zaraz dała znać poticji, Dia 
pana lepiej będzie, jak pan siąd się wyniesie jak 
najdalej! 

— I co jeszcze? — spytał, Śmiał się przy tym, 
że tylko bieliły się zęby w ciemności. 

Oparł się w;godnie o parkan i przyglądał mi 
się, jakby sobie przedstawienie robił ze mnię, 

— Nie wiem, czego się pan śmieje — powie- 
działam zła. — Niech pan nie myśli, że pan już jes: 
w porządku, bo pana od razu nie zlapali, Jeszcze to 
może się dla pana bardzo źle skończyć. 

— No, dosyć siostro! — mruknął, — Przestań 
gadać głups:wa. Już ja lepiej wiem, jak się ma dla 
mnie kończyć. Nie boję się ani twojej pani Kacz- 
kowskiej, ani policji. Nikt mi nic nie zrobi. Nazy- 
wam sę teraz Zimkowski Józef i żadnego złodzieja 
Sierczyńskiego nie znam, Zrozumiałaś? Jes'em po- 
ważny obywatel z Ameryki, który do Polski przy- 
jechał z grubą forsą i mam szacunek i poważanie. 
Może nawet kupię sobie tutaj domek, bo okolica 
mi się podoba. A muszę ci powiedzieć, że także sa- 
mo ty mi się podobasz i pomyślałem sobie, że wca- 
le nie będzie źle, jak sobie pomieszkamy razem. 
Dobrze się wszystko składa. Na!uralnie nie ma co, 
żebyś zaraz ze mną szła. Nic pilnego. Możesz przy 
tym s'arymr trochę się pokręcić, To forsiasiy facet. 
Można na nim dobrze zarobić. Tylko wydaje mi się, 
że ty jzsieś ciężka frajerka, że nie poirafisz gościa 
siulknąć jak się należy. Co? 

Nawet dobrze nie wiedziałam, o czym on mówi. 

— Czego pan właściwie chce ode ninie? — za- 
pytałam. 

— Co ten stary? Czy on daje ci co ciepłą ręką, 
czy obiecuje ci jaki zapis? Jak to jest? Muszę o tym 
wiedzieć dokładnie. 

— A panu co do tego? — oburzyłam się. 

— Jakto? Chyba nie darmo kręcę się koło cie- 
bie i myślę o twojej przyszłości! 

— Obejdzie się! Sama o niej myślę! 

— Frajerka jesteś! Bez mojej pomocy nic z te- 
go nie będzie. Znam takich bogaczów! — Będzie 
dziewczynę bajcował i bajcował, a jak przyjdzie dać 
forsy, to nie chce o niczym gadać! Nawet zapisu 
nie zrobi! A nawet tak, to będzie wszys'kiego ża- 
łował, żeby mu tylko najtaniej wypadło! Tacy z pie- 
niędzmi to ciężcy ludzie! Ja wiem! 
co to pana obchodzi? 

— Jak ma mnie nie obchodzić? Powiedziałem 
ci, że chcę tobie pomóc i sam trochę zarobić przy 
okazji. Co ty myślisz, że ja nie po:rzebuję żyć? 

— To pan już nakradł dosyć! 

— Nakradł nie nakradł. Jak kto ma tak wiele, 
to wario się z nim podzielić. Ale to podział nie- 
sprawiedliwy, Myślisz, że dużo z tego było? Kilka- 
dziesiąt tysięcy i to z trudem, a ile z tego trzeba 
było oddać! To niewielkie in'eresy. Paserzy czło- 
wiekowi żyć nie dają. Ale kiedy się wszystkiego 
dowiedzialem, to przyszło mi do głowy, że możemy 
obydwoje zrobić dobry in:eres, tylko się rozumnie 
koło tego zakrzątnąć. Ty nie potrzebujesz wiele ro- 
bić. Kręć starego jak możesz. Udawaj, że jesteś 
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A PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 
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w mim zakochana na wiariata i dożra. Chyba to po- 
trafisz. Wiem przecież, że sary bzika Gos<xa ra 


„twoim punkcie, Już nawe. w oltolicy o tym cpo- 


wiadają. Ta twoja Kaczlsowsiia nawe: gadaia do . 
kogoś, że kto. wia, czy pan Arciiski nie ożeni się 
z tobą! Niech się żeni! Wcale by tonie było taj jor- 
sze, Nawet byłoby lepiej, ale kto wie, czyby nie 
trzeba czekać za długo, a człowiekowi czelać się 
nie chce. Ja tam czekać długo nie lubię. Mam :aką 
naiurę, że w jednym miejscu długo nie pos'<dzę. 
Myślałem, że może kupię dom, że możnaby niwełt 
to i tam:o, ale to mi nie bardzo w smak, Ja nie je: 
siem taki Gacek, co to sobie zaraz sklep założył. 
Ale z niego prędzej będzie paser, nie sklep:karzi 

— Po co mi pan to wszys ko opowiada? — prze- 
rwałam mu. — Co mnie to wszys.:l-o obchodzi? Nie 
mam zamiaru z panem rozmawiaś, Muszę iść do sic- 
bie i dobranoc! Tylko jeszcze raz panu mówię, że- 
by mnie pan lu więcej nie nachodził i nie s'raszył, 
bo pan się może prędzej przes raszyć policji! 

— Gadaj-że z nią — zawołał — Czy ty nie ro- 
zumiesz, czego ja chcę od ciebie? Tylko tyle, żeby. 
ten stary zapisał ci co. On nie jest wieczny, a ty 
jesteś mloda. Widzisz, że myśię, aby tobie było do- 
brze, a ty wydzierasz się i jak'eś stana opowia= ' 
dasz. A przy tym wszys.kim chciałbym cię spotkać 
od czasu do czasu. Podobałaś mi się od razu, kiedy 
cię jeszcze spo.kałlem w Warszawie, pam 'ę asz? 
Ale wtedy tyś wyglądała, pożal się Boże! Teraz 
wybrała się z ciebie galan'a dziewczyna. Jak s'ę 
spojrzałem na ciebie, kiedyś siedziała w powozic, 
to sobie myślę: Franka, czy jaka panienka z dworu? 
Jak pregne zdrowia! Taka odmiana. I na.ura'nie 
podobałaś mi się jeszcze więcej. 

Wyciągnął rękę tak niespodziewanie, że nie 
miałam kiedy cofnąć się i przycisnął mnie do sie- 
bie. Szarpnęłam się. 

— Ja tu na romanse z panem nie przyszłam — 
powiedziałam zła, 

— [Inieres in'eresem, a romans romansem. Nic 
ci to nie zaszkodzi, jak sobie trochę i ze mną po- 
śruchasz, kiedy ci nie szkodzi ten s ary... 

Na to gadanie złość we mnte wezbrała taka, że 
już nie myślałam zważać na nic! 

Taki złodziej przychodzi, s.raszy czlowieka, za- 
wraca mi głowę jakimiś ciemnymi sprawami, jaki- 
miś zapisami, ma jakieś łajdackie zamysły wożec 
takiego porządnego człowieka, jak pan Arciński, 
a chce się jeszcze do mnie za!ecaćl 

I nie wiele myśląc wyżnęłam go pięścią mię 
dzy oczy! 

Zrazu mnie puścił, a 
i zawołałam: 

— Nic lepszego nie może się taki złodziej, jak 
pan spodziewać ode mnie! Żaluję, że na rynku w 
miasteczku od razu nie zawołałam policjan'a, — 
W więzieniu pan by się prędko usrokoił! 
ho! — zawołał — To z ciebie taki nemert! 
Z pięścią do mnie? I taką fangę w nos?... Mnie?.. 
O, siostro, niedobrze z tobą! 

Jakoś tak wsunął głowę między ramiona, po- 
chylił się do przodu, a zębami i oczyskami lak bły= 
skał w ciemności, że mnie porządny s rach ob'eciał, 

Już mi się zdawało, że włożył rękę do kieszeni 
i wyciągnie rewolwer, albo nóż i wybije moja osia: 
nia godzina! j | 

Zaczęłam się cofać tyłem, jak przed wężem. 

`A on krok w krok za mną. y 
ę — Ja cię zaraz wyksz!ałcę! — syczał przez zę: 
y- 


ja nabrałam pewności 


— 


Strach ogarniał mnie coraz większy. To też w 
pewnej chwili, kiedy po:knęłam się o coś, a on zna- 
lazł się przy mnie tak blisko, że ujrzałam jefo twarz 
przy swojej twarzy, już na nic nie zważaąc, chcia- 
łam zawołać ratunku. 

Ale ledwie o:worzyłam usta, zanim jeszcze wy” 
dobyłam głos z siebie — lak, jak to on po ralił — 
złapał mnie za twarz ręką i głos mój zdusił, 

— Bo ci lebek ukręcę!... — zaświszczał mi nad 
uchem. 

Każdą jego groźbę trak'owałam na serio. Pew- 
nie i wtedy myślałam, że on naprawdę gosów ukrę= 
cić mi głowę, Drżałam cała ze S$ rzchu. 

Łapę miał wielką tak, że wielkim palcem ucis- 
kał mi jedno ucho, a końcami innych — drug'e. 
I tak ją zacisnął, że miałam twarz jak w kleszczach, 
Chciałam mu to łapsko oderwać od swojej 'wzrzy, 
a wiedy przyparł mnie sobą do drzewa tak, że 
w ogóle nie mogłam się ruszyć. 
Zamorduje mnie teraz z pewnością! — po- 
myślałam, À 


idzisz, siostro — powiedział, jakby mnie 
chciał upewnić, że rzeczywiście tak będzie — mogę 
z ciebie teraz zrobić mokrą p!amę! Żeberka Ly tyl 
ko chrupały!... 

A ja prawie już Iracilam przy'omneś: ze ra- 
chu i 'eśo przygnięcenia i z bźly, jaki m sorawiał 
swoją łapą. A 
Dalszy ciąż jutro) 


Str. 


ER SINPATIA ZY SZAPZKZYWEKACE I 


SERCE i ROZUM 


wytyczać muszą kierunki polskiej myśli politycznej 


Przemówienie Marszałka albo też taki lub inny „front”. |uczuciu patriotycznym, ale i na woli — utrudnia się właśnie 


Smigłego-Rydza do koła parla- | 


Te 


mentarnego Obozu Zjednocze- | eliminuje Wódz ze swego „ra- przejawiającej się w jedności 


nia Narodowego było tym, co 
swego czasu Józef Piłsudski 
określił jako „rachunek Wodza“. 


chunku'* Stanowią one właśnie 
ową nieznaną w równaniu, owe 
sX“, które nietylko utrudnia 


|i zrozumieniu konieczności zjed- 
|noczenia. 
| Oczywiście zjednoczenia, po- 


Wódz podejmuje swe decyzje | decyzję Wodza, ale zmąca w |jętego cech egoizmu grupowego 


na podstawie głębokich 'prze- 


myśleń, wnikliwej analizy sze- | dejście do zasadniczych zagad- przecież takich 


regu elementów, zaczerpniętych 
z faktów i doświadczeń. Podej- 


muj 


społeczeństwie jednolite po- 
nień narodu i państwa. 
Do trzech pewników, nie pod- 


e swe decyzje drogą samo- |legających już dyskusji, musimy | 


i jednostkowego. Bo mamy 
zwolenników 
|zjednoczenia, którzy  prawią: 


| Zjednoczenie? Owszem... ale 
dokoła mego „hasła“, czy mej 


dzielnej dedukcji z tych właśnie zamiast tych nieustalonych, a | „grupy”, czy nawet mego „ja ., 


czynników. 

Marszałek Smigły-Rydz ujaw- 
nił właśnie przed społeczeń- 
stwem w formie przemówienia 
do posłów i senatorów ten „ra- 
chunek Wodza“, jaki zmuszony 
był ostatnio w swym sumieniu 
i swym poczuciu odpowiedział- 
ności przeprowadzić. 

Z analizy wypadków ostatnich 
mógł stwierdzić, że: 

po pierwsze — istnieje nie- 


wątpliwie w społeczeństwie 
„poczucie wspólnoty naro- 
dowej“, 


po wtóre — istnieje „wyczu- | 
cie interesu państwowego“, 

po trzecie — istnieje łączność 
społeczeństwa z armią". 

Do tych trzech danych w 
„rachunku Wodza“, tych jakby 
pewników, dołącza się jednak 
czwarty element, stanowiący w 
w r. „X“, wartość nieustaloną... 

Aby zobrazować ten czwarty 
element, który w swym rachunku 
musiał Marszałek Smigły jednak 
uwzględnić, posłużył się plas- 
tycznym obrazem, zaczerpnię- 
tym z arcydzieła Stanisława 
Wyspiańskiego, z „Wyzwolenia“, 

W dramacie tym występują 
ludzie, mieniący się przewódca- 


mi grup, a każdy z nich głosi| ua 


Wystawa Pań Miłosierdzia 


rozmaite „hasła i recepty, :ma+ 
jące nieomylnie doprowadzić 
do zbawienia Ojczyzny”. 

Z tym samym przejawem spo- 
tyka się na scenie „teatrum” 
politycznego współczesnej Pol- 
ski Wodz Naczelny. 

— „Podchodzą do mnie — 
zwierzał się Marszałek — ludzie 
i z świętym zapałem powiadają: 
tylko „dyktatura wojska“, tylko 
„totalizm*, albo tylko „demo- 
kracja”, tylko „władztwo ludu", 
E LF BRIT 


wciąż jeszcze dyskutowanych 
| „haseł i recept“ dołączyć czwar- 
ty pewnik, który Wódz Naczel- 
ny określa mianem jed- 
| ności. 
| D.świadczenia ostatnich dni 
|wykazały, że jest to zupełnie 
|możliwe i osiągalne. Przekonał 
jsię o tym Wódz Naczelny, że 
|w chwili, gdy Polska znalazła 
się w poważnej sytuacji, -wszyst 
|kie recepty, wszystkie hasła 
| ustąpiły miejsca gorącemu a 
powszechnemu pragnieniu za- 
manifestowania jedności“. 
Czyż jednak — pyta nas Wódz 
|— ta jedność ma być znamie- 
niem tylko „dni odświętnych* ? 
Czy również i dni powszednie 
nie winny nas zastawać w sy- 
tuacji „zgodnego, zjednoczone- 
go, skoordynowanego rozumnie 
i nieugięcie kierowanego wy- 
sitku wszystkich”? 
Odpowiedź na to pytanie sta- 
| nowić musi bardzo ważny czyn- 
nik w rachunku Wodza“. De- 
cyzje, jakie będzie musiał po- 
dejmować, zależne będą właśnie 
od tego, czy w swych oblicze- 
|niach oprzeć się będzie mógł 
|nie tylko na instynkcie społe- 
czeństwa, ujawniającym się w 


|A pod taką flagą żegluje się 
przecież nie do jedności, ale 


wszystkie „hasła i recepty“ mądrości tego społeczeństwa, jednolitość, która w „rachunku 


|Wodza** jest niezbędnym wa: 
| runkiem skupienia sił twórczych 
|w narodzie, nieodzowną :prze- 
|słanką, jeśli „chodzi o wykucie 
piorunów, 
wielkości i majestatu Rzeczy- 
pospolitej“. 

Marszałek Smigły zaapelował 
ostatnio do rozumu. Serc pol- 
skich jest pewien. Z „rachun- 
ku“ Jego wypadło, że mądrość, 
jaką w życiu codziennym mamy 
okazywać, polegać musi na sil- 


właśnie do niezgody, pod takimi nej woli jednoczenia się. 
zawołaniami często mimo- | 
| m CAMDIR 


Gmina 


Wadlew 


chce budować fabryki 


Gmina Wadlew w pow. Piotr- 
kowskim, leżąca na skrzyżo- 
waniu dróg Łódz - Piotrków 
i Łódź - Kalisz, postanowiła 
|oddać bezpłatnie dwie, lub na- 
wet w miarę potrzeby więcej 
morgów gruntu temu z przed- 
siębiorców, który założyli w 


Po burzy 


ochłodzenie 


W sobotę przeszła nad Piotr- 
kowem pierwsza w bieżącym 
roku burza, połączona z pio- 
runami i grzmotami, która nie 
wyrządziła żadnych szkód. Po 
burzy nastąpiło znaczne ochło- 
dzenie. 


„Dziennik Piotrkowski“ 
czytają wszyscy! 
RUTOR ZK Daj 


św. Wincentego á Paulo 


Artystyczny wybór robót ręcz- 
nych przykuwa wzrok, bogac- 
twem pomysłów i starannością 
wykonania. 

Wystawę można zwiedzać 
codziennie od 11 do 17 i pół 
wiecz. w sali Tow. Dobroczyn- 
ności dla chrześcian ul. Pił- 


Do opieszałych 


' Olbrzymia większość społe- 
czeństwa chlubnie wywiązała 


się ze swych społecznych obo- | 


wiązków, wpłacając dobrowol- 
nie ustalone składki na pomoc 
zimową bezrobotnym. 

Niestety jednak znalazły się- 
jednostki, które mimo wielo- 
krotnych imiennych bezpośred- 
nich wezwań uchyliły się od 
spełnienia społecznego obowiąz | 
ku, nie wpłacając ustalonych 
składek na pomoc zimową, a 
przez to wyłamując się ze so-| 
lidarności społecznej. 

W poczuciu publicznej odpo- 
wiedzialności za prowadzenie 
akcji pomocy zimowej bezro- 
botnym. Komitet Wojewódzki 
publicznie odpowiedzialny za 
przebieg okcji, uprzedza opie- 
szałych ofiarodawców, że zła 
wola okazana w tak ważnej 


zowane społeczeństwo napięt- 
| nowana. 

| W związku z tym w najbliż- 
| szych dniach wszystkie Komi- 
|tety Miejskie i Powiatowe przy- 
|stępują do ustalemia list opie 
|szałych ofiarodawców. — celem 
wyciągnięcia programowo za- 
|kreślonych wniosków i mobi- 
lizowania przeciwko nim opinii 
społecznej z równoczesnym po- 
daniem tych spisów do wiado- 
mości prasy, władz” państwo- 
wych, samorządowych, skarbo- 
wych, instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, instytucyi kredy- 
towych i t. p. 

Komitet Wojewódzki oraz 
Komitety Miejskie i Powiatowe 
niastety, akcję tę będą musiały 
przeprowadzić z całą konsek- 
wencją 
EBAY" APWZOTEY ZKE AE | AE BRYLE EE TR 


dła Państwa i społeczeństwa 
akcji musi być przez zorgani- 
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i Dziś i dni następnych! Chluba Ameryki 
Kino Teatr Najwspanialsze widowisko filmowe jakie wyproduko- 
[ I Ry wano w ostatnich czasach w Hollywod p. t. i Kine Teatr 
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Nad program najnowsze aktualności Al. 3 Maja 


ain LR IAZBECA LAMA 


Popołudniówka o godz. 3 


Złóż datek 
dla najbiedniejszych! 


© WWE SA 2 PIEN A 


CJE 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł, 


sudskiego 75, do niedzieli 3- IV 
włącznie. Wstęp 25 dla mło- 
|dzieży i dzieci 10 gr Cał- 
kowity dochód przeznaczony 
na najuboższych m. Piotrkowa. 


Popyt 
na surówkę 


Na szkodę Janernika Rajn- 
holda,szam. we wsi Koralew, 
gm. Brudzice, z furmanki w Beł- 
chatowie skradziono 140 met- 
rów towaru surówki wartośc 
80 zł. 


Na szkodę Kubiak Janiny, 
zam. we wsi Stoki, gm Wadlew 
z furmanki w Bełchatowie skra- 
dziono 244 metry surówki, war- 
tości 75 zł. 


Szybkie 


unicestwienie pozaru 

W Piotrkowie, przy ul. Grodz- 
kiej: Nr. 2 w domu Torenberga 
Borucha powstał pożar skut- 
kiem czego uległa spaleniu tyl- 
ko część dachu. Pożar nie- 
zwłocznie umiejscowiono. Stra- 


Linia Maginota 
SEOD PEDRI" TAEAE FE każ 2) 


ty nieznaczne, 
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Unieważniam zgubione weksle na 


400 zł. wystawione 
przez Bijoła Wacława zam. we wsi 
Polichno gm. Bogusławice. 


FDA PET M 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego* wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 


NMUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 
i Wydawca: Bronisław Kalwary 


|Wadlewie fabrykę, dającą za- 
|trudnienie miejscowym  bezro- 
botnym. 


W ubiegłą niedzielę 27 bm. 
zapoczątkowane zostały w pod 
okręgu piłkarskim mistrzostwa 
piłki nożnej mające na celu 
dokończenie rozgrywek jesien- 
nej rundy. Na pierwszy ogień 
odbyły się zawody o mistrzos- 
two klasy B pomiędzy druży- 
ną KS. Koluszki a RKS „Skrą” 
z Piotrkowa. Skra wystąpiła do 
rozgrywek w całkowicie odmło- 
dzonym składzie. Tylko trzech 
graczy z ubiegłego roku brało 
udział w zawodach a pozosta- 
łą resztę składu wypełniono 
młodymi sportowcami 
Mimo więc zasadniczej zmiany 
składu „Skra” odniosła pię- 
|kny sukces w Koluszkach po- 
konywując gospodarzy w sto- 


przeprowadził się 
z ul, Legionów 5 


na ul. Aleja 3 Maja 4, Il p. 


które mają strzec | 


Dr. M. Grynberg | 


Ważne dla Pań Domu 


Niezrównana książka z przepisami 
D-ra A. Oetkera pt. „Dobra gospody: 
ni piecze sama' jest do nabycia we 
wszystkich sklepach kolonialnych i 
księgarniach. Cena obniżona 30) gro* 
|529; Książeczka jest nieoceniona szcze= 
gólnie w zbliżającym się okresie świą 
tecznym dając mnóstwo przepisów na 
pieczywo i t, p. 


Otwarcie sezonu piłkarskiego 
w Piofrkowie 


sunku 2:1 i uzyskując tym 
|cenne dwa punkty w tabeli 
mistrzowskiej. 

Dla przypomnienia podajemy 
zestawienie  dotychczazowych 
rozgrywek o mistrzostwo kla- 


sy B, które wygląda jak nastę- 
puje: 

Concordia gier 6 pkt. 11 st. br. 12:8 
Lechia u 8 sz w 22 
M. K. 8. s W * (PERO EA 
Ruch ZWB 2506: GADKSŚE 
Twmaszow.: » 4.5 84 4 s  UG3/8 
Skra „EK 37 6 OR i 37 
K. K. 8. PORONPE AUDE PE A JE ZB ©) 


Obwieszczenie Syg. 734/37 


O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr 
kowie rewiru I-go, Adam Krotliśski, 
mający kancelarię w Piotrkowie, ulica 
Aleja 3:go Maja Nr. 14 na podstawie 
art, 602 k. p. c. podaje da publicznej 
wiadomości, że dnia 21 kwietnia 1938 r. 
o godz. 14 w Piotrkowie Tryb. ul. Sło» 
wackiego Nr. 14 odbędzie się l-sza li» 
(cytacja ruchomości, należących do Tas 
deusza Wyciszkiewicza składających 
|się z obuwia i innych oszacowanych 
na łączną sumę 580 zł. 
| Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozs 
naczonym: 


KOMORNIK Adam Krotliński 


SZARO..STARO. 


Pewne skóry cechuje jakaś mart- 
zwiotczałość... 
cała wygląda szaro i staro... 

Czasem jest to wynik 


woła, 
Twarz 


zwiędłość, 


zaburzeń 


wewnętrznych organizmu, ale czę- 
sto zdarza się także, że powód leży 
gdzie indziej. Mianowicie — w sto- 
sowaniu złych, szkodliwych kosme- 


tyków, a zwłaszcza pudru, 


który 


ma szkodliwe domieszki metalicz- 
ne i zatruwa skórę, albo też zatyka 


pory, skutkiem 


czego skóra nie 


oddycha i tkanka obumiera. 
Wybór kosmetyków, a przede 


wszyśtkim pudru 


nie jest więc 


rzeczą dla skóry obojętną, 
Pudrem pod każdym względem 
pewnym, nie szkodliwym, nie zaty- 


kającym porów, nie 


zlepiającym 


się pod wpływem wilgoci, subtel- 


nym, jednym słowem — 
idealnym jest puder AN 
„iabędzim puszkiem wewnątrz 
ładnego pudełka, 


z 


Dziś i dni następnych ! 


udrem 
IBA 


Znakemita para kochanków Bohaterowie filmu 


OSTATNIA 


À 


wie 
11. 


NOC SKAZANCA 


(wiara STANWYCK Rower Taylor 


p. t. Poświęcenie __ 


seamen 1 | M MTU HET M a 


amaari, 9 | Er = 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł, 


Na popołud. 


Polski film p. t. FREDEK 


CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


UPEN TEE ANR E Z] (A TOK ZP BRIO JRE LAB "LATEK O AE. 2 TO TE ZZ TREE EE Z Z OE D 
Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel.10-65 


